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Wydanie elektroniczne
O książce
 Naj­now­szy be­st­sel­ler Col­lins z życia ame­ry­kańskiej śmie­tan­ki biz­ne­so­wo-fil­mo­wo-to­wa­rzy­skiej przed­sta­wia ko­bie­ty i mężczyzn uwikłanych w ro­man­se, seks, zdra­dy, in­try­gi ro­dzin­ne i zemstę.
 Luc­ky San­tan­ge­lo ma wszyst­ko, o czym ma­rzy większość ko­biet. Zja­wi­skową urodę. Miłość. Majątek. Złotą rękę do in­te­resów. I dwójkę do­rosłych dzie­ci. Max, zbun­to­waną osiem­na­sto­let­nią córkę, która odzie­dzi­czyła po mat­ce wygląd, in­te­li­gencję, brak po­ko­ry oraz de­ter­mi­nację w wy­bo­rze własnej dro­gi życio­wej. Star­sze­go od Max syna, Bob­by’ego, właści­cie­la kil­ku po­pu­lar­nych klubów noc­nych. Luc­ky zarządza kom­plek­sem roz­ryw­ki w Ve­gas, The Keys, obej­mującym ka­sy­no, ho­tel i luk­su­so­we apar­ta­men­ty. Właśnie ten obiekt upa­trzył so­bie in­we­stujący w nie­ru­cho­mości mul­ti­mi­lio­ner Ar­mand Jor­dan, dzie­wiąty syn króla Akram­sza­ru – państew­ka na Bli­skim Wscho­dzie – i ame­ry­kańskiej tan­cer­ki, na­tu­ra­li­zo­wa­ny Ame­ry­ka­nin. Wy­cho­wa­ny w spe­cy­ficz­nych wa­run­kach, Jor­dan na­uczył się od ojca po­gar­dy dla ko­biet. W jego oczach mają one wypełniać tyl­ko dwie funk­cje: za­spo­ka­jać po­trze­by sek­su­al­ne mężczyzn i ro­dzić dzie­ci. Od­rzu­ce­nie ofer­ty za­ku­pu The Keys, i to przez ko­bietę, jest dla nie­go nie do pomyśle­nia. Zaśle­pio­ny nie­na­wiścią, po­su­nie się bar­dzo da­le­ko, by osiągnąć swój cel. Luc­ky musi mieć się sta­le na bacz­ności. Kłopo­ty nie omi­jają także Max i Bob­by’ego. Dziew­czy­na wda­je się w gorący ro­mans z mężem naj­lep­szej przy­ja­ciółki mat­ki, a Bob­by po­pa­da w kon­flikt ze swoją dziew­czyną, De­nver Jo­nes, zastępcą pro­ku­ra­to­ra okręgo­we­go Los An­ge­les.
JAC­KIE COL­LINS
 Sio­stra zna­nej ak­tor­ki Joan Col­lins, au­tor­ka po­nad 30 po­wieści, których ak­cja roz­gry­wa się w świe­cie lu­dzi bo­ga­tych i sław­nych, należy do naj­po­czyt­niej­szych pi­sa­rek ame­ry­kańskich. Łączny nakład jej książek wy­da­nych w 40 kra­jach prze­kro­czył 500 mi­lionów eg­zem­pla­rzy, a wie­le zo­stało ze­kra­ni­zo­wa­nych. Naj­bar­dziej znaną po­wieścią Col­lins, spo­pu­la­ry­zo­waną przez wyświe­tla­ny również w Pol­sce mi­ni­se­rial te­le­wi­zyj­ny, są Żony z Hol­ly­wo­od. Naj­now­sze to Mała dziw­ka, Bo­gi­ni ze­msty, The Po­wer Trip i Con­fes­sions of a Wild Child.
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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
 Tę książkę na­pi­sałam dla wszyst­kich mo­ich en­tu­zjastów i wier­nych czy­tel­ników na całym świe­cie.
 Fanów mo­je­go Twit­te­ra, pro­fi­lu na Fa­ce­bo­oku i mo­jej stro­ny in­ter­ne­to­wej.
 Je­steście cza­do­wi!
 Nie prze­sta­waj­cie czy­tać…
Roz­dział pierw­szy
Wieczór do­pie­ro się za­czy­nał, więc ogródek re­stau­ra­cji był zapełnio­ny tyl­ko w połowie. Goście sta­ra­li się za­cho­wy­wać jak­by nig­dy nic: w końcu to LA i gwiaz­dy można spo­tkać na każdym kro­ku. Jed­nak większość nie mogła się po­wstrzy­mać od ukrad­ko­wych spoj­rzeń na Ve­nus, świa­to­wej sławy gwiazdę fil­mową o pla­ty­no­wych włosach, która wol­no dzio­bała sałatkę z po­kro­jo­nych wa­rzyw.
 Ra­zem z nią przy sto­li­ku sie­działa Luc­ky San­tan­ge­lo, ciem­nowłosa piękność, od lat będąca obiek­tem skan­da­li i sen­sa­cyj­nych nagłówków. Luc­ky – su­per­bo­ga­ta biz­ne­swo­man, ongiś właści­ciel­ka i sze­fo­wa Pan­ther Stu­dios, obec­nie była właści­cielką luk­su­so­we­go ho­te­lu, ka­sy­na i kom­plek­su apar­ta­mentów w Las Ve­gas o na­zwie The Keys1.
 Te dwie ko­bie­ty two­rzyły wyśmie­nitą parę. W Hol­ly­wo­od, gdzie li­czył się tyl­ko wygląd, Ve­nus i Luc­ky królowały. Ve­nus z po­wo­du wy­zy­wającej uro­dy blon­dyn­ki, nie­praw­do­po­dob­nie nie­bie­skich oczu i jędrne­go, do­brze umięśnio­ne­go ciała. Luc­ky zaś była nie­bez­piecz­nie uwo­dzi­cielską ko­bietą o oczach ciem­niej­szych niż noc, ciem­no­oliw­ko­wej skórze, pełnych, zmysłowych ustach, zmierz­wio­nych, czar­nych jak smoła włosach i gib­kim cie­le.
 – Za­czy­nam od­no­sić wrażenie, że je­steś uza­leżnio­na od sek­su – lek­ko po­wie­działa Luc­ky, uśmie­chając się do przy­ja­ciółki.
 – Słucham? – od­pa­ro­wała Ve­nus i pod­niosła ide­al­ny łuk pięknie uma­lo­wa­nej brwi. – W zeszłym ty­go­dniu po­wie­działaś, że lecę na młod­szych fa­cetów, a te­raz je­stem sek­so­ho­liczką. Mówisz se­rio, Luc­ky?
 Luc­ky z uśmie­chem od­garnęła grzywę nie­sfor­nych loków.
 – A może się mylę? – wy­ce­dziła z przekąsem. – To nie ty w zeszłym ty­go­dniu spałaś ze swo­im dwu­dzie­sto­dwu­let­nim part­ne­rem fil­mo­wym, a dwa dni później to nie ty zro­biłaś do­brze sześćdzie­sięcio­let­nie­mu reżyse­ro­wi?
 – Proszę cię – po­wie­działa Ve­nus, z lek­ce­ważeniem ma­chając dłonią. – Roz­wodzę się, więc cze­go się spo­dzie­wasz? Mam wstąpić do klasz­to­ru?
 – To mogłoby być lekką prze­sadą. – Luc­ky uśmiechnęła się na myśl o cha­osie, który Ve­nus wniosłaby do klasz­to­ru. – Tak czy in­a­czej, je­stem pew­na, że wiesz, co ro­bisz.
 – Ja­sne – od­po­wie­działa Ve­nus z mocą. – Od plo­tek o Bil­lym w in­ter­ne­cie i pra­sie aż hu­czy. Wszędzie go po­ka­zują z tą młodo­cianą la­fi­ryndą, z którą się po­dob­no za­da­je. Zupełnie jak przed­tem Co­oper. – Prze­rwała na długą, pełną zamyśle­nia chwilę. – Jesz­cze je­den gad wy­ho­do­wa­ny na własnej pier­si. Ale mam do nich rękę!
 – Co to, to praw­da – zgo­dziła się Luc­ky, w du­chu myśląc, że Co­oper Tur­ner, czy­li mąż Ve­nus przed Bil­lym Me­liną, był jed­nak fa­ce­tem z całkiem in­nej baj­ki: znacz­nie od niej star­szym gwiaz­do­rem zna­nym z hi­sto­rii w sty­lu War­re­na Be­at­ty’ego, i każdy wie­dział, że w końcu ją zdra­dzi. Bil­ly – to co in­ne­go. Trzy­naście lat młod­szy od Ve­nus, a mimo to spra­wiał wrażenie za­chwy­co­ne­go ich związkiem. W końcu dla­cze­go nie? Ve­nus była praw­dziwą gwiazdą i miała równie wie­lu fanów na całym świe­cie, co Ma­don­na.
 – Nie mogę uwie­rzyć, że Bil­ly oka­zał się taką porażką – po­wie­działa Ve­nus, która ko­niecz­nie chciała poniżyć swo­je­go pra­wie eks, choćby słownie.
 – Jaka tam porażka – nie mogła się po­wstrzy­mać Luc­ky.
 – Jego naj­now­szy film za­ro­bił po­nad sto mi­lionów. Nie naj­go­rzej.
 – No tak, jesz­cze mi dołóż – żachnęła się Ve­nus. – Może ka­rie­ra Bil­ly’ego przy­po­mi­na fa­jer­wer­ki, ale za­pew­niam cię, że jako mężczy­zna oka­zał się do bani. – Zmrużyła oczy. – Az tobą co dzi­siaj nie tak? Po­win­naś się ze mną zga­dzać, a nie ra­czyć mnie in­for­ma­cja­mi o jego suk­ce­sach.
 – Tyl­ko mi nie mów, że cię nie ostrze­gałam przed małżeństwem ze znacz­nie młod­szym fa­ce­tem – od­parła Luc­ky.
 – Bil­ly nie jest tak zno­wu dużo młod­szy ode mnie – upie­rała się Ve­nus. – W każdym ra­zie Demi i Ash­ton jakoś dają radę. A poza tym myślałam, że go lu­bisz.
 – Lubiłam – ostrożnie zaczęła Luc­ky. – To zna­czy nadal go lubię. Tyl­ko jeśli wy­cho­dzi się za młod­sze­go mężczyznę, można być pra­wie pewną, że będzie zdra­dzał.
 – Wiel­kie dzięki! – ode­zwała się Ve­nus na­chmu­rzo­na. – Kie­dy zro­biłaś się taka cy­nicz­na?
 – Nie je­stem cy­nicz­na, tyl­ko życio­wa.
 – Czyżby… – prychnęła Ve­nus.
 – Wiesz, że mówię, jak jest – po­wie­działa Luc­ky, pod­niosła kie­li­szek i wypiła łyk wina.
 – No tak, wszy­scy wiedzą, że nie ma dla cie­bie te­matów za­ka­za­nych.
 – Zga­dza się. Po pro­stu wierzę w prawdę.
 – I pew­nie do­brze ci to służy.
 Luc­ky spoj­rzała na olśnie­wająco piękną przy­ja­ciółkę i zaczęła się za­sta­na­wiać, dla­cze­go ja­ki­kol­wiek mężczy­zna, który dostąpił szczęścia by­cia z Ve­nus, chciałby od niej odejść. Ve­nus miała wszyst­ko – urodę, in­te­li­gencję i ta­lent.
 – A właści­wie dla­cze­go roz­wo­dzisz się z Bil­lym? – za­py­tała.
 – Bo on mnie…
 – Zdra­dził! – obie ra­zem dokończyły zda­nie i wy­buchnęły śmie­chem.
 – No cóż – po­wie­działa Ve­nus po namyśle – póki nasz związek trwał, było faj­nie. Osiem­naście wspólnie spędzo­nych mie­sięcy, w tym sześć jako małżeństwo. Te­raz znów je­stem pra­wie wol­na i uwierz mi, nie jest to ta­kie złe. Lubię być sama. Zy­cie z Bil­lym przy­po­mi­nało za­mknięcie w męskim in­ter­na­cie. Bar­dzo miło jest nie mu­sieć zbie­rać z podłogi brud­nych skar­pe­tek i bie­li­zny, zno­sić po­roz­sta­wia­nych wszędzie przekąsek, które jadał o północy, a w do­dat­ku wresz­cie mam wyłączność na pi­lo­ta.
 – To na pew­no za­wsze miałaś.
 – A właśnie że nie. Wiesz, jaka je­stem. Kie­dy nie pra­co­wałam, od­gry­wałam żonu­się ide­alną do szpi­ku kości. No i wi­dzisz, co mi z tego przyszło.
 – Je­steś wol­na i możesz się pie­przyć ze swo­im part­ne­rem fil­mo­wym i jesz­cze na dokładkę z reżyse­rem – sko­men­to­wała Luc­ky. – Nieźle.
 Ve­nus uśmiechnęła się szel­mow­sko.
 – Wiem. Szko­da tyl­ko, że właśnie skończy­liśmy zdjęcia.
 – Na week­end po­win­naś po­le­cieć do Las Ve­gas – za­pro­po­no­wała jej Luc­ky. – Ode­rwiesz się od myśli o Bil­lym.
 – A co ta­kie­go dzie­je się w Ve­gas, oprócz tego, że masz tam fan­ta­stycz­ny ho­tel?
 – Jest spo­tka­nie zarządu mo­ich in­we­storów, a po­nie­waż byłaś jed­nym z pierw­szych, byłoby su­per, gdy­byś się po­ka­zała; wszy­scy onie­mie­li­by z za­chwy­tu. I, coś jesz­cze lep­sze­go, po­sta­no­wiłam urządzić osiem­nastkę dla Max, cho­ciaż ta smar­ka­ta do­pro­wa­dza mnie do szału. Nadal upie­ra się, że prze­nie­sie się do No­we­go Jor­ku.
 – Nie do wia­ry, że Max ma pra­wie osiem­naście lat. Maleńka Ma­ria już do­rosła.
 – Mnie to mówisz? – wes­tchnęła Luc­ky. – Czas leci za szyb­ko.
 – Zda­jesz so­bie sprawę, że jak skończy osiem­naście lat, nie będziesz jej już mogła ni­cze­go za­ka­zać?
 – Nie­ste­ty, bar­dzo do­brze – po­wie­działa Luc­ky i po­ki­wała głową. – A o ile znam Max, w pełni z tego sko­rzy­sta.
 – Hej, ty się młodo hajtnęłaś – po­god­nie stwier­dziła Ve­nus.
 – Może ona będzie równie cwa­na.
 – Chciałaś po­wie­dzieć, że młodo mnie hajtnął ko­cha­ny tatuś Gino – od­parła Luc­ky i pokręciła głową, jak­by ciągle jesz­cze nie po­tra­fiła uwie­rzyć, że Gino zmu­sił ją do małżeństwa, którego nie chciała.
 – Wy­obrażasz so­bie, że Gino chciał w ten sposób chro­nić mnie przed mo­imi własny­mi wy­bry­ka­mi? Co w su­mie oka­zało się niezłym dow­ci­pem!
 – To dla­cze­go mu się nie po­sta­wiłaś?
 – Miałam szes­naście lat. – Luc­ky przy­po­mniała so­bie przytłaczającą bez­sil­ność i strach, które nią owładnęły w dniu ślubu. – Chy­ba nie miałam dość sił, żeby się sprze­ci­wić.
 – E tam, Luc­ky, wca­le ci to nie za­szko­dziło – po­wie­działa Ve­nus. – Po­patrz tyl­ko, jak dużo osiągnęłaś. Zbu­do­wałaś ho­te­le, pro­wa­dziłaś stu­dio fil­mo­we, uro­dziłaś tro­je dzie­ci, a na do­da­tek wyszłaś za księcia z baj­ki. Przy­znaj się – je­steś szczęściarą.
 – Nie – od­rzekła Luc­ky po chwi­li za­du­my. – Je­stem ko­bietą, która na każdym kro­ku po­dej­mo­wała ry­zy­ko. Mu­siałam wal­czyć o nie­za­leżność. – Na dłuższą chwilę za­milkła. – Uwierz mi, nie było łatwo.
 – Tak – po­wie­działa Ve­nus. – Właśnie dla­te­go tak do­brze się ro­zu­mie­my. Obie wie­my, że w tym mieście dro­ga sil­nych ko­biet suk­ce­su bywa ciężka i sa­mot­na.
 – Zgo­da – po­wie­działa Luc­ky. – Mu­sisz umieć lu­dziom sko­pać tyłek, jak fa­cet, a w na­grodę usłyszeć, że je­steś dziwką. I przełknąć to.
 – Święta praw­da.
 – Ale wiesz co? – dodała Luc­ky. – Przy­najm­niej wiem, kim je­stem i na nic in­ne­go bym się nie zgo­dziła.
 – Ja też!
 – To wy­pij­my za sil­ne, nie­po­ko­na­ne ko­bie­ty – po­wie­działa Luc­ky i pod­niosła kie­li­szek.
 – Do­brze, sio­stro – mruknęła Ve­nus.
 Stuknęły się kie­lisz­ka­mi i uśmiechnęły do sie­bie.
 – Miałam cię za­py­tać – zaczęła Luc­ky. – Kto do­sta­nie apar­ta­ment w The Keys? Ty czy Bil­ly?
 – Oczy­wiście, że ja – sta­now­czo od­po­wie­działa Ve­nus. – Już po­wie­działam praw­ni­ko­wi, że choćby Bil­ly się wściekł, tego miesz­ka­nia nie do­sta­nie.
 – Do­brze, że tak mówisz. W na­szym świe­cie trze­ba bro­nić swe­go.
 – Tak, do diabła. Apar­ta­ment jest w two­im ho­te­lu, a ty je­steś moją przy­ja­ciółką, więc Bil­ly może się pie­przyć.
 – Tak trzy­maj! – po­ra­dziła jej Luc­ky i na znak po­par­cia kiwnęła głową.
 Po ka­wie i dal­szej roz­mo­wie – głównie o tym, jaki to z Bil­ly’ego pa­lant – Luc­ky dała znak, że pro­si o ra­chu­nek.
 Do sto­li­ka nieśmiało pod­szedł młody kel­ner, który cały wieczór im się przyglądał, i podał jej ra­chu­nek. Luc­ky z roz­ma­chem położyła na sto­le czarną kartę Ame­ri­can Express.
 – To pew­nie zna­czy, że tym ra­zem two­ja ko­lej – po­wie­działa Ve­nus i z dużej tor­by na ramię mar­ki Cha­nel wyjęła złotą pu­der­niczkę, a po­tem ba­daw­czo przyj­rzała się swe­mu nie­ska­zi­tel­ne­mu ob­li­czu. Wie­działa, że przy wyjściu będzie na nią cze­kać ban­da pa­pa­raz­zich, których nic tak bar­dzo by nie ucie­szyło, jak przyłapa­nie ce­le­bryt­ki, która wygląda jak stra­szydło. Nie miała za­mia­ru zro­bić im tej przy­jem­ności.
 Kel­ner, który nadal krążył w po­bliżu, odchrząknął. Cho­ciaż się de­ner­wo­wał, wy­czuł okazję i miał za­miar z niej sko­rzy­stać – na­wet jeśli ozna­czało to utratę pra­cy, gdy­by kie­row­nik zo­ba­czył, że nie­po­koi gościa.
 – Prze­pra­szam, pani… mmm… Ve­nus – odważył się wy­du­kać z lek­kim zająknięciem. – Na­pi­sałem sce­na­riusz, który bar­dzo do pani pa­su­je. Miałem, hmmm, na­dzieję, że może znaj­dzie pani czas, żeby go prze­czy­tać.
 Ve­nus ob­rzu­ciła go swo­im słyn­nym spoj­rze­niem, które było zim­ne jak mar­ti­ni z lo­dem, i kom­plet­nie zmiażdżyła go gro­mem z nie­bie­skich oczu.
 No nie, pomyślała Luc­ky. Ale jaz­da. Te­raz ode­zwie się w niej diwa.
 Ve­nus jej nie za­wiodła.
 – Czy wyglądam na agentkę? – burknęła. – Na­prawdę? Kel­ner zbladł, szyb­ko wziął kartę kre­dy­tową Luc­ky oraz ra­chu­nek i od­szedł jak zmy­ty.
 – Bied­ny chłopak – ze współczu­ciem po­wie­działa Luc­ky.
 – Chciał tyko spróbować.
 – Niech próbuje gdzie in­dziej – stwier­dziła Ve­nus wy­niośle.
 – Nie znoszę, jak ktoś mnie za­cze­pia, kie­dy sta­ram się odprężyć.
 – O Boże, po­tra­fisz się za­cho­wać jak jakaś cho­ler­na królowa – skar­ciła ją Luc­ky. – Nie chciałabym zaleźć ci za skórę.
 – Niech i tak będzie – po­wie­działa Ve­nus z iro­nicz­nym uśmie­chem. – Idzie­my?
 *
 Sie­dem­na­sto­let­nia Max San­tan­ge­lo Gol­den po­tra­fiła wkręcić się do każdego klu­bu. Pod­ro­bio­ny dowód? Nie ma spra­wy. Sute na­piw­ki dla bram­ka­rzy? Żaden pro­blem. Przy­jaźń z or­ga­ni­za­to­rem? Po­dob­nie.
 – W do­sta­wa­niu się, gdzie­kol­wiek ze­chcę, je­stem naj­lep­sza – chwa­liła się często.
 Dwo­je jej naj­lep­szych przy­ja­ciół: Co­okie, cze­ko­la­do­woskóra córka iko­ny mu­zy­ki soul Ge­ral­da M., oraz Har­ry, syn sze­fa sie­ci te­le­wi­zyj­nej i gej, przy­zna­wa­li jej rację. Ace, który od cza­su do cza­su ucho­dził za jej chłopa­ka, aż tak bar­dzo się tym nie za­chwy­cał. Klu­by LA w ogóle go nie po­wa­lały. Nie lubił pi­cia, dragów ani przyłapy­wa­nia ce­le­brytów na tym, że się za­po­mnie­li. Ale sie­dem­na­sto­let­nia Max uwiel­biała każdą mi­nutę spędzoną w klu­bie. Nie żeby dużo piła albo ćpała, ale kręciło ją przygląda­nie się lu­dziom i tańcze­nie na stołach. Szczególnie pod­nie­cała ją mu­zy­ka – zwłasz­cza rap i nie­zna­ne bry­tyj­skie gru­py z wo­ka­li­sta­mi o wymęczo­nych twa­rzach. O tak, była za­wzięta i zde­cy­do­wa­na na wszyst­ko. Ace był na­pa­lo­ny i sexy, ale cza­sem wy­da­wał się jej zbyt grzecz­ny i często tęskniła za ostrzej­szym związkiem. Poza tym Ace nie miesz­kał w LA, więc nie za­wsze był pod ręką, kie­dy go po­trze­bo­wała.
 – To gdzie idzie­my dziś wieczór? – za­py­tała Co­okie, sia­dając po tu­rec­ku na swo­im bałaga­niar­skim łóżku i ob­sku­bując zie­lo­ny la­kier z pa­znok­ci.
 – W Ho­use of Blu­es urządzają im­prezę ja­kiejś gru­pie roc­ko­wej – ode­zwał się Har­ry. – Jeśli ma­cie ochotę, mo­gli­byśmy się wpro­sić.
 Har­ry był naj­bled­szym chłopa­kiem na świe­cie, mi­zer­nym i chu­dym. Miał moc­no nażelo­wa­ne, ułożone w kol­ce włosy, ufar­bo­wa­ne na zabójczą czerń. Do­pie­ro nie­daw­no ujaw­nił, że jest ge­jem, cho­ciaż Max i Co­okie wie­działy i ak­cep­to­wały to od za­wsze. Ale cze­kał go jesz­cze co­ming out przed apo­dyk­tycz­nym oj­cem, który praw­do­po­dob­nie go wy­dzie­dzi­czy.
 – Nie­na­widzę Ho­use of Blu­es – stwier­dziła Max, a jej błyszczące zie­lo­ne oczy wyrażały dez­apro­batę. – Za­wsze tam pełno nadętych snobów, a poza tym w żaden sposób nie uda nam się wejść do części dla VIP-ów, czy­li Fo­un­da­tion Room.
 – Dla­cze­go nie? – za­py­tała Co­okie, po­chy­liła się i sięgnęła po puszkę 7UP, która nie­bez­piecz­nie ba­lan­so­wała na brze­gu stołu.
 – Właśnie, dla­cze­go nie? – powtórzył Har­ry. – Myślałem, że po­tra­fisz wejść wszędzie.
 – Wszędzie, gdzie chcę – do­sad­nie pod­kreśliła Max i od­rzu­ciła do tyłu burzę fa­lujących czar­nych włosów. – Po co mi ich po­kracz­ny Fo­un­da­tion Room? Za­wsze tam pełno sta­rych rock­manów, którzy garścia­mi pochłaniają viagrę. To ab­so­lut­nie nie­faj­ne.
 Co­okie wy­buchła sza­lo­nym chi­cho­tem.
 – Założę się, że mój tata bie­rze viagrę – po­wie­działa, pociągając z pusz­ki 7UP. – Je­stem pew­na, że rąbie te ta­blet­ki bez opa­mięta­nia.
 – Wszy­scy sta­rzy goście to robią – po­wie­dział Har­ry z iro­nicz­nym uśmiesz­kiem. – Bez nich im nie sta­je.
 – Obrzy­dli­stwo! – pisnęła Co­okie. – Nie chcę so­bie na­wet wy­obrażać ojca z po­sta­wio­nym!
 Max doszła do wnio­sku, że Co­okie i Har­ry cza­sem za­czy­nają działać jej na ner­wy. Cho­ciaż ra­zem do­ra­sta­li, cho­dzi­li do tej sa­mej szkoły, mie­li wspólne cie­ka­we, a cza­sem prze­rażające przeżycia, chy­ba jakoś z nich wy­rosła. Jak tyl­ko skończy osiem­naście lat, ma za­miar wy­rwać się na wol­ność do No­we­go Jor­ku. Nie żeby ro­dzi­ce nie byli fan­ta­stycz­ni, ale i jed­no, i dru­gie bar­dzo wy­so­ko jej usta­wiło po­przeczkę. Luc­ky, która osiągnęła ab­so­lut­nie wszyst­ko, cze­go kie­dy­kol­wiek chciała. I Len­nie – wszech­stron­nie uta­len­to­wa­ny pi­sarz i reżyser, kie­rujący re­ali­zacją wszyst­kich swo­ich nie­za­leżnych filmów. Max była zmęczo­na ciągłym po­strze­ga­niem jej tyl­ko jako ich córki. Miała dość pre­sji, którą na niej wy­wie­ra­no, by zro­biła w życiu coś spek­ta­ku­lar­ne­go.
 Wzo­rem był dla niej star­szy brat Bob­by, który uciekł z domu i po­szedł swoją drogą. Był dla niej ab­so­lutną in­spi­racją i uwiel­biała go. Nie­ste­ty był te­raz w stałym związku z De­nver Jo­nes, zastępczy­nią pro­ku­ra­to­ra okręgo­we­go, i choć Max w głębi ser­ca (z pewną niechęcią) ją po­dzi­wiała, tęskniła za cza­sa­mi, kie­dy pod­czas po­bytów Bob­by’ego w LA miała go wyłącznie dla sie­bie.
 – Ro­zu­miem – w końcu od­po­wie­działa Max. – To może po­je­dzie­my na ko­lację do Cha­te­au? Tam za­wsze coś się dzie­je.
 – By­le­byśmy nie wpa­dli na mo­je­go sta­rusz­ka – po­wie­działa Co­okie, marszcząc nos. – Zna­lazł so­bie ko­lejną durną laskę i mam wrażenie, że kie­dy ona przy­jeżdża, miesz­ka właśnie w Cha­te­au.
 – Co to za jed­na? – spy­tała Max.
 – An­giel­ka w każdym calu. Ma wszyst­ko: sno­bi­stycz­ny ak­cent i wiel­ko­pańskie bry­tyj­skie fo­chy w no­sie – od­parła Co­okie, krzy­wiąc się z obrzy­dze­niem. – Wy­da­je się jej, że jest dru­gim wcie­le­niem Ke­iry Kni­gh­tley. Tere-fere.
 – Twój sta­ru­szek dwoi się i troi – za­uważył Har­ry, pod­ciągając kołnierz długie­go płasz­cza w sty­lu go­thic.
 – Mnie to mówisz. – Co­okie wes­tchnęła ze zmęcze­nia. – Miałam więcej przy­szy­wa­nych ma­coch niż ty brud­nych myśli z Cha­ce’em Craw­for­dem w roli głównej.
 – Okay, okay – prze­rwała im Max. Lubiła po­dej­mo­wać szyb­kie de­cy­zje, a nie gadać w kółko o tym sa­mym i ciągle zmie­niać de­cy­zje, co będą robić. – Może wypróbuj­my nowy klub, który otwo­rzy­li kil­ka ty­go­dni temu. Ri­ver. Je­stem pew­na, że tam wej­dzie­my.
 – No to jedźmy – stwier­dziła Co­okie, bawiąc się brązo­wy­mi jak cze­ko­la­da dre­da­mi, które oka­lały jej prześliczną buzię.
 – Myśli­cie, że może tam być Cha­ce Craw­ford? – spy­tał z na­dzieją Har­ry.
 Max usa­dziła go spoj­rze­niem.
 – Uspokój się – po­wie­działa. – Prze­cież mu­sisz to wie­dzieć. Cha­ce Craw­ford woli dziew­czy­ny.
 – Tak mówią – mruknął Har­ry. – Ale ja tam wiem le­piej.
 *
 – Luc­ky za­pro­siła nas na przyszły week­end do Ve­gas – po­wie­dział Bob­by San­tan­ge­lo Sta­ni­slo­po­ulos, wyciągając całe swo­je sto osiem­dzie­siąt trzy cen­ty­me­try na mod­nej, wyświech­ta­nej so­fie De­nver Jo­nes. – Robi przyjęcie z oka­zji osiem­nast­ki mo­jej sio­stry Max. Jed­no z jej wiel­kich świąt ro­dzin­nych.
 De­nver z pew­nym nie­po­ko­jem po­pa­trzyła na chłopa­ka, z którym była od kil­ku mie­sięcy. A niech go: półdługie czar­ne włosy, ciem­ne jak noc oczy, grec­ki nos, sil­na szczęka – za­wsze ją to brało. Gdy­by tyl­ko nie był tak cho­ler­nie przy­stoj­ny. Gdy­by nie pod­ko­chi­wała się w nim od szkoły śred­niej. Gdy­by nie był świet­nym ko­chan­kiem, który za­wsze wie­dział, co robić.
 – Two­ja mama mnie onieśmie­la – ode­zwała się w końcu, głaszcząc po brzu­chu swoją suczkę, Amy Wi­ne­ho­use, która leżała na grzbie­cie i po­mru­ki­wała z roz­ko­szy. Amy była kun­dlem. Zna­lazł ją były chłopak De­nver, Josh, kie­dy wałęsała się po plaży Ve­ni­ce. Na­zwa­li ją Amy Wi­ne­ho­use, po­nie­waż war­czała gardłowo. A w do­dat­ku, zda­niem De­nver, Amy Wi­ne­ho­use była od­jaz­do­wa. Należała do jej ulu­bio­nych pio­sen­ka­rek.
 Bob­by roześmiał się. Śmiech miał fan­ta­stycz­ny. Oczy­wiście.
 – No wiesz… Je­stem pe­wien, że zda­niem Luc­ky je­steś naj­lepszą rzeczą, która mi sie przy­tra­fiła.
 – Rzeczą? – za­py­tała chłodno.
 – Wiesz, o co mi cho­dzi.
 – Pro­blem w tym, że w przyszłym ty­go­dniu prze­chodzę do Wy­działu An­ty­nar­ko­ty­ko­we­go, więc będę mu­siała prze­ko­pać tonę akt z da­ny­mi.
 – Weźmiesz ze sobą lap­to­pa i będziesz mogła pra­co­wać, ile ze­chcesz. Wyjeżdżamy tyl­ko na czter­dzieści osiem go­dzin, ko­cha­nie. Za­ma­wiam sa­mo­lot.
 Strasz­nie ją wku­rzało, kie­dy Bob­by mówił rze­czy w sty­lu: „Za­ma­wiam sa­mo­lot”. To ta­kie eli­tar­ne, całko­wi­cie sprzecz­ne z tym, kim była. By­wają dziew­czy­ny, które kręci taki luk­sus, ale pry­wat­ne sa­mo­loty, wy­staw­ne przyjęcia i prze­by­wa­nie ze sławną ro­dziną Bob­by’ego – to nie dla niej. Na dokładkę nie­zbyt lubiła Ve­gas i – choć tego Bob­by’emu nie po­wie­działa – nie zno­siła cho­dzić do jego su­per­wy­cze­sa­ne­go klu­bu, Mood. Naj­bar­dziej nie­na­wi­dziła pa­trzeć, jak ko­bie­ty miz­drzyły się do nie­go i bez­czel­nie z nim flir­to­wały, jak­by ona w ogóle nie ist­niała.
 Praw­da była taka, że ko­chała Bob­by’ego. Ale nie lubiła pom­py i zadęcia, które go ota­czały.
 Bob­by znów się prze­ciągnął i za­py­tał:
 – No to jak?
 – Jesz­cze się za­sta­no­wię.
 – Do­brze – po­wie­dział i wyciągnął ramię, żeby przy­ciągnąć ją do sie­bie na ka­napę.
 Pod­dała mu się. Był wcze­sny wieczór, nie mie­li żad­nych planów, więc niby dla­cze­go nie odprężyć się na chwilę?
 Wi­dy­wa­li się z prze­rwa­mi od trzech mie­sięcy. Spo­ty­ka­li się w cza­sie po­bytów Bob­by’ego w LA – cza­sa­mi nie­ste­ty mu­siał je­chać do któregoś ze swo­ich dwóch klubów Mood, je­den miał w Las Ve­gas, dru­gi w No­wym Jor­ku. Kie­dy byli ra­zem, było im cu­dow­nie. Kie­dy go nie było, tęskniła, za­sta­na­wiała się, co robi, i obo­je usiłowa­li pro­wa­dzić sek­sow­ne roz­mo­wy przez te­le­fon, co do­pro­wa­dzało ich do hi­ste­rycz­ne­go śmie­chu.
 Żadne z nich nie wy­po­wie­działo ma­gicz­ne­go słowa „ko­cham”. Cho­ciaż mówili o tym, że nie chcą być z ni­kim in­nym.
 Obo­je sta­ra­li się być ostrożni i zbyt moc­no się nie angażować. W głębi ser­ca jed­nak nie mo­gli się tego do­cze­kać. Na ra­zie pod­cho­dzi­li do tego związku spo­koj­nie i na lu­zie.
 Bob­by zaczął głaskać ją po włosach. De­nver lubiła swo­je włosy – były długie i gęste, kasz­ta­no­we z na­tu­ral­ny­mi złoty­mi pa­sem­ka­mi. Wie­działa, że włosy należą do naj­większych wa­lorów jej uro­dy, po­dob­nie jak sze­ro­ko roz­sta­wio­ne piw­ne oczy i pełne usta. Gdy­by miesz­kała w każdym in­nym mieście, jej urodę można by oce­nić na dzie­siątkę. W LA czuła, że osiąga za­le­d­wie siódemkę.
 Nie miała ra­cji.
 Bob­by prze­sunął dłonie na jej pier­si, szyb­kim ru­chem odpiął biu­sto­nosz i zaczął bawić się jej sut­ka­mi. O tak, co nie­spo­ty­ka­ne w LA, pier­si miała jak naj­bar­dziej praw­dzi­we.
 Wes­tchnęła nie­cier­pli­wie i przy­lgnęła do nie­go. Nie­ważne, że ko­cha­li się już rano. Pożąda­nie to pożąda­nie i obo­je zno­wu byli w na­stro­ju na seks.
 Cza­sem nie mogła się po­wstrzy­mać od roz­ważań, jak długo to jesz­cze po­trwa. Po­przed­ni chłopak, z którym cho­dziła na se­rio, Josh, przez pierw­sze sześć mie­sięcy ich trzy­let­nie­go związku był niezłym ko­chan­kiem, po czym całko­wi­cie oklapł.
 – O czym myślisz? – szepnął jej Bob­by do ucha, jed­no­cześnie pieszcząc ją języ­kiem.
 – Co za bab­skie py­ta­nie – mruknęła, sza­mocząc się z su­wa­kiem w jego je­an­sach.
 – Prze­zy­wasz mnie babą? – spy­tał ją z żar­to­bliwą po­wagą.
 – Coś ko­bie­ce­go na pew­no w so­bie masz – dro­czyła się.
 – Jak na przykład? – za­czep­nie zażądał kon­kretów.
 – Ojej – od­po­wie­działa wy­mi­jająco, za­chwy­co­na, że nie ma na so­bie bie­li­zny. – Masz miękkie usta…
 – Żebym mógł cię le­piej całować… – Jed­nym szyb­kim ru­chem odkręcił ją tak, że leżała pod nim. – Miękkie usta, twar­dy wa­cek. Czy to ta­kie ko­bie­ce?
 – Bob­by! – krzyknęła.
 Na tym skończyły się żarty i do głosu doszła namiętność. Umiał tak się z nią ko­chać, że po­zbyła się ja­kich­kol­wiek wcześniej­szych za­ha­mo­wań. To de­li­kat­nie ją pieścił, to już po chwi­li twar­do i zde­cy­do­wa­nie prze­cho­dził do działania. Ten ze­staw do­pro­wa­dzał ją do sza­leństwa. Chciała jesz­cze i jesz­cze, i jesz­cze…
 Kie­dy skończy­li, byli wy­czer­pa­ni, wtu­le­ni w sie­bie, śpiący i szczęśliwi.
 De­nver często ma­rzyła, aby te cen­ne chwi­le trwały wiecz­nie. Tyl­ko oni we dwo­je. Żad­ne­go świa­ta na zewnątrz, bo je­dy­nie prze­szka­dza.
 Ale zewnętrzny świat nie dawał o so­bie za­po­mnieć i obo­je tkwi­li w nim moc­no. Ju­tro Bob­by po­je­dzie sa­mo­cho­dem do Ve­gas, a po­tem po­le­ci na kil­ka spo­tkań do No­we­go Jor­ku. A ona musi zająć się pracą. Jest zastępcą pro­ku­ra­to­ra i właśnie prze­no­si się do Wy­działu An­ty­nar­ko­ty­ko­we­go, co sta­wia przed nią nowe, fa­scy­nujące wy­zwa­nia. Zno­wu będą mu­sie­li się roz­dzie­lić.
 Ale do­brze, że tak ko­cha tę pracę. Jest nie­zmier­nie wy­czer­pująca, ale re­zul­ta­ty dają nie­wia­ry­godną sa­tys­fakcję. Bar­dzo się cie­szy, że zmie­niła spe­cja­li­zację. Po­przed­nio pra­co­wała w nie­zwy­kle pre­stiżowej fir­mie praw­ni­czej jako obrońca, a te­raz do­stała pracę zastępcy pro­ku­ra­to­ra i będzie oskarżycie­lem. Ta zmia­na ją wręcz za­chwy­ca. Jedną z jej naj­bar­dziej nagłośnio­nych spraw była obro­na gwiaz­do­ra fil­mo­we­go, który zle­cił mor­der­stwo żony i chciał się z tego wy­mi­gać. Właśnie to skłoniło ją do zmia­ny pra­cy. Po co bro­nić lu­dzi, którzy praw­do­po­dob­nie są win­ni, jeśli może robić coś sen­sow­ne­go i wsa­dzać złoczyńców za krat­ki? To na­prawdę przy­jem­ność ścigać męty, które roz­pro­wa­dzają dra­gi i uza­leżniają małola­ty. Praw­dzi­wa sa­tys­fakcja z pra­cy!
 – Hej – po­wie­dział Bob­by – chcesz wy­sko­czyć do kina i na pizzę?
 Tak, właśnie na to miała ochotę. Zwy­czaj­nie trochę pobyć ze swo­im fa­ce­tem.
 Gdy­by tyl­ko tak mogło już zo­stać na za­wsze.
 Miała jed­nak sil­ne po­dej­rze­nia, że to się nie uda.
Roz­dział dru­gi
Książę Ar­mand Mo­ha­med Jor­dan rzad­ko używał swe­go pełnego tytułu, właści­wie tyl­ko wte­dy, kie­dy je­chał z wi­zytą do swo­je­go ro­dzin­ne­go kra­ju, który na­zy­wał się Akram­szar. Było to małe, lecz lu­kra­tyw­ne państew­ko na Bli­skim Wscho­dzie, gdzieś pomiędzy Syrią a Li­ba­nem.
 Jako na­tu­ra­li­zo­wa­ny Ame­ry­ka­nin i od­noszący wy­bit­ne suk­ce­sy biz­nes­men uważał, że roz­trop­niej jest za­cho­wać po­sia­da­nie tytułu w se­kre­cie, gdyż ob­no­sze­nie się z nim nie należy do ko­rzyst­nych stra­te­gii biz­ne­so­wych.
 Większość osób, z którymi miał do czy­nie­nia, znała go jako Ar­man­da Jor­da­na, człowie­ka, który cza­sem bywa bez­względny i ma ogrom­ne wpływy, a po­nad­to ocze­ku­je, że wszyst­ko będzie szło po jego myśli – i zwy­kle tak właśnie było. Żaden z part­nerów biz­ne­so­wych Ar­man­da nie zda­wał so­bie spra­wy, że jego oj­cem jest król emir Amin Mo­ha­med Jor­dan, człowiek mający obec­nie sześć żon i szes­naścio­ro dzie­ci, rządzący ro­po­nośnym państew­kiem żelazną ręką.
 Do przy­jaźni Ar­mand od­no­sił się po­dejrz­li­wie. Je­dy­nym człowie­kiem, któremu ufał, był Fo­uad Khan, jego pra­wa ręka. Wie­le lat temu spro­wa­dził go z Akram­sza­ru. Fo­uad znał jego wszyst­kie ta­jem­ni­ce i za­cho­wy­wał je dla sie­bie. Był po­wier­ni­kiem i za­usz­ni­kiem Ar­manda, za­wsze go­to­wym na roz­ka­zy.
 Na szczęście, a może na nieszczęście dla Ar­man­da, uro­dził się on jako dzie­wiąty syn króla, więc właści­wie pra­wie się nie li­czył. Tak więc, kie­dy jego mat­ka, Ame­ry­kan­ka Peg­gy, nie­gdyś tan­cer­ka w Las Ve­gas, błagała króla, by po­zwo­lił jej wrócić z ośmio­let­nim sy­nem do Ame­ry­ki, władca nie zgłosił sprze­ciwów. Król Emir był znu­dzo­ny długo­nogą rudą Ame­ry­kanką i jej kosz­mar­nym ak­cen­tem. Z miłą chęcią ją puścił. I choć Peg­gy po­do­bała się przy­go­da, jaką było miesz­ka­nie w ha­re­mie, gdzie ob­sy­py­wa­no ją dro­gi­mi po­da­run­ka­mi – uznała, że już wy­star­czy. Wie­działa, że czas wrócić do cy­wi­li­za­cji. Miała dwa­dzieścia sześć lat, przed sobą całe życie i za­mie­rzała z tego ko­rzy­stać. Król żądał je­dy­nie, aby za­wsze we wrześniu chłopiec wra­cał do Akram­sza­ru na ob­cho­dy jego uro­dzin, które w tym kra­ju były naj­ważniej­szym dniem w roku.
 Peg­gy przy­stała na to. So­wi­ta od­pra­wa w gotówce, jaką otrzy­mała, całko­wi­cie zre­kom­pen­so­wała wszel­kie królew­skie żąda­nia.
 Prze­niosła się więc do No­we­go Jor­ku z Ar­man­dem, który bar­dzo szyb­ko przy­sto­so­wał się do ame­ry­kańskie­go sty­lu życia. Wkrótce po­ko­chał wszyst­ko, co ame­ry­kańskie: nie­kończące się pro­gra­my te­le­wi­zyj­ne, bru­tal­ne fil­my ak­cji, głośną, dy­na­miczną mu­zykę i dziew­czy­ny. Tak, zwłasz­cza dziew­czy­ny, które były łatwiej­sze niż te w Akram­sza­rze.
 Co roku we wrześniu mat­ka posłusznie wsa­dzała go do sa­mo­lo­tu, który le­ciał do Akram­sza­ru, i przez kil­ka ty­go­dni Ar­mand grał rolę młode­go księcia. Spędzał czas w to­wa­rzy­stwie swo­ich przy­rod­nich sióstr i bra­ci, których te­raz już pra­wie nie znał. Zresztą i tak nie umie­li się ze sobą do­ga­dać.
 Fa­scy­no­wała go kon­fron­ta­cja tych dwóch stylów życia. Czuł, że jest kimś szczególnym, in­nym od po­zo­stałych uczniów pry­wat­nej szkoły na Man­hat­ta­nie, do której cho­dził. On był księciem, a oni ni­kim. Czuł się od wszyst­kich lep­szy.
 Kie­dy miał trzy­naście lat, pod­czas jed­nej z do­rocz­nych wi­zyt w Akram­sza­rze, oj­ciec wziął go na stronę i po­in­for­mo­wał, że czas, aby zo­stał mężczyzną. Je­den ze sług królew­skich na­tych­miast za­pro­wa­dził go do po­ko­ju, gdzie na łóżku wy­le­gi­wały się dwie pro­sty­tut­ki w ocze­ki­wa­niu na księcia.
 To, cze­go wte­dy doświad­czył ze star­szy­mi od sie­bie ko­bie­ta­mi, zo­sta­wiło w nim nie­za­tar­ty ślad. Cho­ciaż w szko­le nor­mal­nie prze­ko­ma­rzał się z dziewczętami, to do­zna­nie było czymś całkiem in­nym. Pro­sty­tut­ki – Ro­sjan­ka i Ho­len­der­ka – miały po­nad dwa­dzieścia lat. Były moc­no uma­lo­wa­ne, ubra­ne w sek­sowną bie­liznę i buty na wy­so­kich ob­ca­sach. Po­ka­zały mu różno­rod­ne gry sek­su­al­ne. Niektóre były dla nie­go przy­jem­ne, inne obrzy­dli­we. Kie­dy uznały, że prze­szedł pełną ini­cjację, po­wie­działy mu, że za seks trze­ba płacić. Nie żeby pro­siły go o pie­niądze – lu­dzie króla już o to za­dba­li – po pro­stu uznały, że to jest rzecz, o której musi wie­dzieć.
 – Ko­bie­tom trze­ba płacić za seks – po­wie­działy, wy­mie­niając roz­ba­wio­ne spoj­rze­nia.
 Tych mądrych słów nig­dy nie za­po­mniał.
 Kie­dy kil­ka go­dzin później po­ja­wił się w pałacu, star­si bra­cia śmia­li się z nie­go i szy­dzi­li. W końcu z jed­nym z nich wdał się w bójkę, w wy­ni­ku cze­go skończył ze złama­nym no­sem. Nie­na­wi­dził swo­je­go ro­dzeństwa; wszy­scy byli o nie­go za­zdrośni, po­nie­waż był inny.
 Mat­ka Ar­man­da – ru­dowłosa piękność – po­now­nie wyszła za mąż mie­siąc po jego osiem­na­stych uro­dzi­nach. Tym ra­zem Peg­gy wy­brała mądrze – jej mężem zo­stał Sid­ney Dunn, star­szy od niej o dwa­dzieścia pięć lat ban­ko­wiec, od­noszący suk­ce­sy jako do­rad­ca in­we­sty­cyj­ny.
 Ar­mand sza­no­wał Sid­neya; do­szedł do wnio­sku, że może się od sta­rusz­ka spo­ro na­uczyć, i fak­tycz­nie tak było. Za­miast do col­le­ge’u po­szedł do szkoły biz­ne­su, a Sid­ney za­wsze był gotów służyć mu dobrą radą.
 Kie­dy Ar­mand skończył dwa­dzieścia je­den lat, król we­zwał go do Akram­sza­ru na spe­cjalną wi­zytę. Po­je­chał niechętnie – raz w roku chy­ba wy­star­czy? Oka­zało się jed­nak, że była to pamiętna wi­zyta, po­nie­waż wte­dy właśnie naj­bliższy do­rad­ca króla prze­ka­zał mu in­for­mację, że cza­sem może on pro­sić syna 0 do­ko­na­nie roz­ma­itych trans­ak­cji w Ame­ry­ce.
 Ar­mand bar­dzo chciał, żeby oj­ciec był za­do­wo­lo­ny, więc się zgo­dził. W związku z tym w pre­zen­cie na dwu­dzie­ste pierw­sze uro­dzi­ny do­stał od króla czek na mi­lion do­larów. Na­tych­miast zro­bił z tych pie­niędzy do­bry użytek. Za radą Sid­neya za­in­we­sto­wał w działkę z ru­de­ra­mi w no­wo­jor­skiej dziel­ni­cy Qu­eens. Rok później po­sta­wił tam kil­ka apar­ta­men­towców, na których w osta­tecz­nym roz­ra­chun­ku za­ro­bił trzy razy tyle, co za­in­we­sto­wał.
 Po­tem nic już nie sta­no­wiło dla nie­go ba­rie­ry. Założył firmę Jor­dan De­ve­lop­ments i zaczął sku­po­wać nie­ru­cho­mości, od­na­wiać je i sprze­da­wać z dużym zy­skiem. Oprócz tego zaj­mo­wał się in­te­re­sa­mi ojca, który od cza­su do cza­su mu­siał wpro­wa­dzić do le­gal­ne­go ob­ro­tu spo­re sumy pie­niędzy. Utwo­rzył kil­ka fi­lii Jor­dan De­ve­lop­ments, w tym przed­siębior­stwo im­por­to­wo-eks­por­to­we, które do han­dlu za­gra­nicz­ne­go nawiązywało tyl­ko nazwą. Mając trzy­dzieści lat, sku­po­wał ho­te­le 1 apar­ta­men­tow­ce wzdłuż całego Wschodnie­go Wy­brzeża.
 Pod­czas ko­lej­nej do­rocz­nej wi­zy­ty w Akram­sza­rze oj­ciec trak­to­wał go uprzej­mie i pro­mie­niał dumą.
 – Je­steś sy­nem, z którego mogę być dum­ny – chwa­lił go król. – Masz spryt, in­te­li­gencję i można na to­bie po­le­gać. To ty po­wi­nie­neś kie­dyś odzie­dzi­czyć króle­stwo.
 Ta­kie słowa były trud­ne do przełknięcia dla jego przy­rod­nich bra­ci, którzy zaczęli się Ar­man­do­wi przyglądać po­dejrz­li­wie i z jesz­cze większą nie­na­wiścią.
 Ale jed­no nie­po­koiło króla.
 – Dla­cze­go się nie ożeniłeś? – za­py­tał. – Tra­dy­cja wy­ma­ga, aby człowiek w two­im wie­ku miał wie­le żon i dzie­ci.
 Ar­mand wzru­szył ra­mio­na­mi. Nie po­trze­bo­wał roz­ryw­ki w po­sta­ci sek­su. Pożąda­nie w pełni za­spo­ka­jał przy po­mo­cy całej ple­ja­dy luk­su­so­wych pro­sty­tu­tek, które do­ga­dzały wszel­kim jego ka­pry­som, kie­dy tyl­ko po nie za­dzwo­nił. Ko­bie­ty to lu­dzie pośled­nie­go sor­tu – oj­ciec na­uczył go tego daw­no temu.
 – Baby są tyl­ko po to, by gasić na­sze żądze i ro­dzić dzie­ci – po­in­for­mo­wał go król. – Nig­dy im nie ufaj. I nig­dy nie od­da­waj im ser­ca.
 Oj­ciec miał rację. Ko­bie­ty wszyst­ko zro­bią dla pie­niędzy – ab­so­lut­nie wszyst­ko. A w do­dat­ku są głupie.
 Kie­dy rok później Ar­mand jak zwy­kle przy­je­chał na uro­dzi­ny ojca, ten na­tych­miast za­brał go do jed­ne­go ze swo­ich pry­wat­nych pałaców. Gdy tyl­ko się tam zna­leźli, król oznaj­mił, że pre­zen­tem uro­dzi­no­wym Ar­manda dla nie­go będzie ślub z córką bli­skie­go przy­ja­cie­la ro­dzi­ny, z którym król robił in­te­re­sy.
 – Nie będziesz miał żad­nych obo­wiązków – za­pew­nił go król. – Zona zo­sta­nie tu­taj i jeśli Bóg po­zwo­li, uro­dzi ci po­tomków. To moje życze­nie, synu. I mój pre­zent.
 Dziew­czy­na miała piętnaście lat i była piękna. Na­zy­wała się So­raya.
 Tego sa­me­go dnia odbyła się wy­staw­na ce­re­mo­nia zaślu­bin. W nocy Ar­mand po­zba­wił nie­winną So­rayę dzie­wic­twa. Drżała i była prze­rażona, co wca­le go nie wzru­szyło, bo nie miał za­mia­ru postępować wbrew woli ojca. Jej zde­ner­wo­wa­nie nie sta­no­wiło dla nie­go pro­ble­mu. Miała być na jego roz­ka­zy i na tym ko­niec. Twar­do robił swo­je i nie zwra­cał uwa­gi na jej krzy­ki prze­rażenia. Była tyl­ko na­czy­niem, które miał wypełnić – do ni­cze­go więcej jej nie po­trze­bo­wał.
 W ty­dzień po ce­re­mo­nii zaślu­bin po­le­ciał z po­wro­tem do Ame­ry­ki.
 *
 Kie­dy rok później wrócił do Akram­sza­ru, ze zdzi­wie­niem stwier­dził, że ma syna. Je­de­naście lat później miał jesz­cze tro­je dzie­ci, same dziew­czyn­ki, co nie­zbyt mu się po­do­bało, ale król był szczęśliwy.
 W myślach Ar­mand trak­to­wał So­rayę i jej stad­ko jako swoją ro­dzinę z in­nej rze­czy­wi­stości. Miesz­ka­li w miej­scu zwa­nym Akram­szar, gdzie ko­bie­ty były uległe i posłuszne i robiły, co im się każe. Tam rządzi­li mężczyźni.
 W No­wym Jor­ku miesz­kał w luk­su­so­wym pen­tho­usie wy­so­kościow­ca przy Park Ave­nue. Afro­dy­zja­kiem były tam pie­niądze, a ko­bie­ty za­baw­ka­mi, za które płacił. Jego dwa świa­ty spo­ty­kały się we wrześniu, kie­dy król ob­cho­dził uro­dzi­ny. I tak było do­brze.
 Ar­mand miał czter­dzieści dwa lata i za­czy­nał się nie­cier­pli­wić. Pod­bił Wschod­nie Wy­brzeże i chciał więcej. W swych naj­now­szych pla­nach miał zdo­by­cie moc­nej po­zy­cji w Las Ve­gas, mieście, w którym bywał od cza­su do cza­su. Uwiel­biał ha­zard, a tam­tej­sze pro­sty­tut­ki były lu­bieżne i go­to­we spełnić każde żąda­nie – na­wet naj­bar­dziej nie­mo­ral­ne. Po­nad­to uważał, że łączy go z tym mia­stem hi­sto­ria ro­dzi­ny. Mat­ka tańczyła w Ca­esars Pa­la­ce, gdzie wpadła w oko królowi, który za­brał ją do Akram­sza­ru. Więzy ro­dzin­ne w końcu coś znaczą.
 Jego lu­dzie przy­go­to­wa­li ana­lizę fi­nan­sową większości dużych ho­te­li. Im­pe­rium Ste­ve’a Wyn­na było in­try­gujące i lu­kra­tyw­ne, a gru­py ho­te­li Palms, Four Se­asons i Har­rah miały po­ten­cjał. Jed­nak po namyśle po­sta­no­wił, że musi mieć The Keys.
 Tak, The Keys jest ide­al­ny. Oka­zały kom­pleks o nie­zwy­kle wy­so­kim stan­dar­dzie zbu­do­wa­ny nie­całe dwa lata temu. Nie w krzy­kli­wym to­nie Las Ve­gas, ale nie­wia­ry­god­nie luk­su­so­wy i z wielką klasą. Fan­ta­stycz­ne ka­sy­no. Świa­to­wej kla­sy re­stau­ra­cje i skle­py. Wy­twor­ne ogro­dy i te­ren sty­li­zo­wa­ny na park. Dwa ośrod­ki od­no­wy bio­lo­gicz­nej. Sztucz­ne je­zio­ro. Prze­pięknie zie­lo­ne pole gol­fo­we. I do tego sam ho­tel.
 The Keys jest w sam raz dla Ar­man­da.
 Chciał go mieć, więc będzie miał.
 Nie miał pojęcia, że The Keys należy do Luc­ky San­tan­ge­lo. A Luc­ky nig­dy z nie­go nie zre­zy­gnu­je.
Roz­dział trze­ci
Za­nim Luc­ky wje­chała swo­im wyróżniającym się czer­wo­nym fer­ra­ri w Pico Bo­ule­vard i ru­szyła au­to­stradą wzdłuż Pa­cy­fi­ku do Ma­li­bu, za­po­mniała o Ve­nus i jej kłopo­tach z mężczy­zna­mi. Bar­dziej przej­mo­wała się swoją córką Max i za­po­wia­da­nym przez nią wy­jaz­dem. Luc­ky była wy­star­czająco mądra, by ro­zu­mieć, że nie za­trzy­ma swo­jej in­te­li­gent­nej, a przy tym pięknej zie­lo­no­okiej córki. Max usa­mo­dziel­ni się nie­za­leżnie od tego, czy im się to z Len­niem po­do­ba, czy też nie. Prawdą było, że jej się to wca­le nie po­do­bało, ale nie mogła nic po­ra­dzić. Wszy­scy jej przy­po­mi­na­li, że mając szes­naście lat, też była sza­lo­na. Rzu­ciła ry­go­ry­styczną szkołę z in­ter­na­tem w Szwaj­ca­rii i wyru­szyła na południe Fran­cji. Tam zna­lazł ją jej oj­ciec, Gino, i czym prędzej wydał za mąż za iry­tującego, nud­ne­go Cra­ve­na Rich­mon­da, syna se­na­to­ra Pe­te­ra Rich­mon­da. Cra­ven był słabe­uszem i nie­udacz­ni­kiem. Nie ko­chała go i co gor­sza, ani trochę nie sza­no­wała. Ale nie dała się stłamsić. Od­cze­kała, ile trze­ba, a kie­dy Gino mu­siał opuścić kraj za uni­ka­nie płace­nia po­datków, ze­rwała wszyst­kie więzi z ro­dziną Rich­mondów i błyska­wicz­nie przejęła lu­kra­tyw­ne ho­te­le Gina. Wzięła rozwód i już nig­dy więcej nie myślała o byłym mężu.
 Te­raz Max, jej je­dy­na córka, chciała wy­frunąć z gniaz­da, ale czy miała dość życio­we­go spry­tu, by opędzić się od re­kinów, które będą krążyć wokół tak sma­ko­wi­te­go kąska? A jeśli Max rze­czy­wiście prze­pro­wa­dzi się do No­we­go Jor­ku, ja­kim cu­dem Luc­ky ją ochro­ni?
 – Nie możesz wciąż nad nią czu­wać – twier­dził Len­nie, przez którego za­wsze prze­ma­wiał rozsądek. – Mu­sisz po­zwo­lić jej odejść. Jest go­to­wa popełniać własne błędy i się na nich uczyć.
 Na­wet Gino się z tym zga­dzał.
 – Puść ją, dziec­ko – po­wie­dział. – Da so­bie radę, tak jak ty.
 Więc niech tak już będzie.
 Choć wybiła północ, Max jesz­cze nie było w domu.
 Luc­ky po­sta­no­wiła się nie przej­mo­wać, chwy­ciła za te­le­fon i za­dzwo­niła do Len­nie­go, który kręcił film w ple­ne­rze, w Utah. Chwilę po­roz­ma­wia­li. Uspo­koił ją co do Max, kazał jej się nie za­mar­twiać i po­wie­dział, że zo­baczą się w Ve­gas na przyjęciu uro­dzi­no­wym.
 Luc­ky po­sta­no­wiła, że choć raz go posłucha.
 Urządzi w Ve­gas wspa­niałe przyjęcie. A po­tem wyśle Max w świat, by z jej błogosławieństwem podążała swoją drogą. A sama będzie miała na­dzieję, że córce wszyst­ko się uda.
 *
 – Fran­kie! – wrzasnęła Max i dzi­kim su­sem wy­sko­czyła w stronę fa­ce­ta, który wyłonił się z co­rvet­ty grand sport ze składa­nym da­chem. – To na­prawdę ty?
 Fran­kie Ro­ma­no za­trzy­mał się w pół kro­ku i po­wo­li zsunął z oczu oku­la­ry Ray-Ban z lu­strza­ny­mi szkłami. Nie po­trze­bo­wał ich, bo na dwo­rze było ciem­no, i nosił je wyłącznie dla szpa­nu.
 – Jezu! – krzyknął, ob­rzu­ciw­szy ją wzro­kiem od stóp do głów. – Mała Max?
 – Już nie taka mała – od­pa­ro­wała bez­czel­nie, przy­po­mi­nając so­bie ostat­nie spo­tka­nie z po­ryw­czym przy­ja­cie­lem bra­ta, Fran­kiem Ro­ma­no. Był szczu­plej­szy niż wte­dy, ale miał od­lo­to­we ciu­chy – wszyst­ko ze skóry, oku­la­ry re­tro zasłaniały mu oczy, a ciem­ne włosy cia­sno związał w kitkę z tyłu głowy. Ty­po­wy styl LA.
 Ge­stem wska­zał wejście do no­we­go klu­bu, przed którym kłębił się tłumek uwo­dzi­ciel­sko ubra­nych dziew­czyn i bu­zujących na­dzieją na seks hałaśli­wych chłopaków. Usiłowa­li prze­pchnąć się obok trzech zwa­li­stych bram­ka­rzy.
 – Dasz radę załatwić wejście dla mnie i mo­ich kum­pli? – za­py­tała, uśmie­chając się za­lot­nie.
 Chwy­ciła za ręce Co­okie i Har­ry’ego i cała trójka pew­nym kro­kiem ru­szyła za Fran­kiem.
 Bram­karz za­sa­lu­to­wał mu z sza­cun­kiem.
 – Wow! – krzyknęła Max, która była pod wrażeniem. – Za­cho­wują się, jak­byś był właści­cie­lem tej budy.
 – Bo je­stem – po­chwa­lił się Fran­kie, choć nie mówił całej praw­dy. – Jest moja, całko­wi­cie moja.
 Max ze zdzi­wie­nia sze­ro­ko otwo­rzyła oczy. Ostat­nią wia­do­mością, jaką miała o Fran­kiem, było to, że zo­sta­wiła go długo­let­nia dziew­czy­na, An­na­bel­le Ma­estro, i że szu­ka pra­cy. Te­raz twier­dził, że jest właści­cie­lem no­we­go, to­po­we­go klu­bu w LA. Za­sta­na­wiała się, czy Bob­by o tym wie, bo o ile do­brze pamiętała, ich przy­jaźń się skończyła, po­nie­waż Fran­kie za dużo ćpał. Szko­da. Za­wsze na swój sposób lubiła Fran­kiego, mimo że się do niej do­bie­rał, kie­dy miała szes­naście lat i była u Bob­by’ego w No­wym Jor­ku.
 – Czy Bob­by wie, że masz klub? – za­py­tała, kie­dy Fran­kie pro­wa­dził ich do sto­li­ka za prze­pie­rze­niem.
 – A co? Bob­by ma wyłączność na klu­by? – od­pa­ro­wał Fran­kie, a pod oku­la­ra­mi za­drgała mu lewa po­wie­ka. – Byłem didżejem, za­nim on w ogóle zaczął kręcić przy klu­bach. Po­zwo­liłbym mu za­in­we­sto­wać w Ri­ver, ale stra­ci­liśmy kon­takt. Jego stra­ta.
 – Pew­nie tak – wy­mi­jająco po­wie­działa Max, rozglądając się po klu­bie, który wyglądał jak mar­na ko­pia Mood.
 – Po­wiem tyl­ko, że od cza­su, kie­dy twój brat sku­mał się z tą pie­przoną praw­niczką, spra­wia wrażenie opęta­ne­go – burknął Fran­kie. – Już się nie do­ga­du­je­my.
 – De­nver nie jest praw­niczką, tyl­ko zastępcą pro­ku­ra­to­ra okręgo­we­go – po­pra­wiła go Max.
 – Jesz­cze go­rzej – prychnął Fran­kie. – Całkiem stra­cił przy niej jaja. To przez nią między nami się po­sy­pało.
 – A myślałam, że to przez…
 – Co? – spy­tał Fran­kie, ob­rzu­cając ją ostrym spoj­rze­niem.
 – Nic – mruknęła i przy­gryzła dolną wargę. Bob­by po­wie­dział jej, że nie może już to­le­ro­wać uza­leżnie­nia Fran­kie­go od koki, zwłasz­cza że De­nver jest zastępcą pro­ku­ra­to­ra.
 – No, no… mała Max do­rosła. – Fran­kie zbliżył się do niej i przy­cisnął jej nogę udem. – Długo cię nie wi­działem. Jak leci?
 – Su­per – po­wie­działa Max i od­sunęła się, bo ostat­nią rzeczą, jaka była jej po­trzeb­na, to żeby Fran­kie się na nią na­pa­lił.
 – Wyglądasz eks­tra – ciągnął. – Supereks­tra.
 – Dzięki. – Po­czuła się nie­swo­jo. Był naćpany? Pew­nie tak.
 – Wow! – krzyknęła Co­okie. – Ale faj­na buda.
 Fran­kie sku­pił się na niej.
 – Po­do­ba ci się? – spy­tał. – Sam ją za­pro­jek­to­wałem.
 Następne kłam­stwo.
 – Oboj­gu nam się po­do­ba – od­parła Co­okie, sztur­chając Har­ry’ego i za­sta­na­wiając się, ile Fran­kie może mieć lat i czy jest dla niej za sta­ry. – Po­sta­wisz nam drin­ka?
 – Już go masz. – Fran­kie strze­lił pal­ca­mi, aby zwrócić na sie­bie uwagę półna­giej kel­ner­ki o długich jak szpo­ny pa­znok­ciach i przy­kle­jo­nym uśmie­chu. – Ale mam na­dzieję, że ma­cie przy so­bie wszy­scy pod­ro­bio­ne do­wo­dy?
 – Ja­sne. – Co­okie ob­li­zała wy­dat­ne usta i za­mru­gała uma­lo­wa­ny­mi na li­lio­wo rzęsami.
 – To mi się po­do­ba – po­wie­dział Fran­kie i pomyślał, że może i jest młoda, ale na pew­no go­to­wa.
 Ech, do diabła. Dzi­siej­szej nocy ma ochotę na małolatę.
 *
 Za­miast na piz­zy i w ki­nie wylądo­wa­li na su­shi w Mat­su­hi­sa, ulu­bio­nej re­stau­ra­cji De­nver.
 – Uwiel­biam tę knajpę – wes­tchnęła, biorąc so­bie ka­li­for­nijską bułkę.
 – A myślisz, że dla­cze­go ją za­re­zer­wo­wałem?
 – Bo chciałeś zro­bić mi nie­spo­dziankę?
 – By­stra je­steś. – Bob­by ob­da­rzył ją olśnie­wającym uśmie­chem.
 – Ale ubrałam się na pizzę i do kina – z żalem po­wie­działa De­nver.
 – I wyglądasz wspa­nia­le – za­pew­nił ją.
 – Dzięki, Bob­by. – De­nver pociągnęła łyk ciepłego sake.
 – Za co?
 – Za to, że przy to­bie za­wsze się do­brze czuję.
 – To pro­ste.
 – Na­prawdę?
 – Prze­cież wiesz.
 – Za­wsze umiesz po­wie­dzieć coś miłego.
 – W ta­kim ra­zie w przyszły week­end po­je­dziesz ze mną do Ve­gas na przyjęcie Max? Praw­da?
 – No… po­sta­ram się – po­wie­działa z wa­ha­niem.
 – Co to zna­czy, że się po­sta­rasz?
 – No wiesz, pra­ca…
 – Już ci mówiłem: po­je­dzie­my w piątek, wrócimy w nie­dzielę. Ni­cze­go nie stra­cisz.
 – Mu­sisz to zro­zu­mieć, Bob­by. Prze­nie­sie­nie do Wy­działu An­ty­nar­ko­ty­ko­we­go to dla mnie duże wy­zwa­nie. Chcę być do­brze przy­go­to­wa­na.
 – Prze­cież ci tłuma­czyłem, weźmiesz ze sobą lap­to­pa. Będzie­my mieć mnóstwo wol­ne­go cza­su.
 – A mogę się jesz­cze za­sta­no­wić? – spy­tała wy­mi­jająco.
 – Za­sta­no­wić! – rzu­cił ze złością. – Mówiłem ci kie­dyś, że je­steś upar­ciuchą?
 – Tyl­ko dla­te­go, że nie za­wsze się na wszyst­ko zga­dzam…
 – Co to, to praw­da – przy­znał, moc­no wbi­jając w nią wzrok. – Czy to dla­te­go tak cię lubię?
 – Hmmm – zamyśliła się. – Pew­nie przy­zwy­czaiłeś się, że ko­bie­ty za­wsze się z tobą zga­dzają?
 Bob­by się roześmiał.
 – Co za ko­bie­ty masz na myśli?
 – Pamiętasz szkołę śred­nią? Obaj z M.J.-em mie­liście niezłe żniwo. Dziew­czy­ny lgnęły do was jak mu­chy.
 – No wiesz, De­nver – po­wie­dział z za­gad­ko­wym wy­ra­zem twa­rzy. – Ni z tego, ni z owe­go wspo­mi­nasz szkołę. Dla­cze­go?
 – Bo przygląda­nie się, jak mistrz piłki nożnej wbi­ja gole, za­wsze sta­no­wiło dla wszyst­kich główną atrakcję.
 – W ta­kim ra­zie bar­dzo się cieszę, że mam to już za sobą i te­raz mam cie­bie.
 – Na­prawdę? – drażniła się z nim. – Masz mnie?
 – Chy­ba tak, praw­da? – Uśmiechnął się sze­ro­ko. – Jak długo ze sobą je­steśmy?
 – Nie wiem – od­po­wie­działa, choć miała to dokład­nie wy­li­czo­ne. – Może ze trzy mie­siące.
 Bob­by pokręcił głową.
 – Może! Po­win­naś wie­dzieć co do mi­nut­ki.
 – Tak?
 – No tak.
 Uśmiechnęli się do sie­bie, de­lek­tując się chwilą.
 Lubiła być z Bob­bym między in­ny­mi dla­te­go, że wciąż mie­li o czym roz­ma­wiać. Często ra­czył ją opo­wieścia­mi o ro­dzi­nie swo­je­go nieżyjącego ojca, która, poza jego sio­strze­nicą Bri­get­te, miesz­kała w Gre­cji. Bri­get­te żyła w No­wym Jor­ku i kie­dyś była top mo­delką. Ra­zem z Bob­bym odzie­dzi­czy­li większość for­tu­ny ro­dzi­ny Sta­ni­slo­po­ulos. Cho­ciaż Bob­by krępował się roz­ma­wiać o pie­niądzach, po­wie­dział De­nver, że po­sta­no­wił nie ru­szać spad­ku. Wolał sam na sie­bie za­ra­biać i ko­rzy­stać z suk­cesów swo­ich klubów.
 Po­dzi­wiała go za to, że sam chce do cze­goś dojść. Tyl­ko od cza­su do cza­su po­zwa­lał so­bie na eks­tra­wa­gan­cje – na przykład na ko­rzy­sta­nie z pry­wat­ne­go sa­mo­lo­tu Sta­ni­slo­po­ulosów.
 Cza­sa­mi ona opo­wia­dała mu o swo­jej ro­dzi­nie. Jesz­cze nie zdążył jej po­znać. Nie śpie­szyła się z przed­sta­wie­niem go ro­dzi­com: ma­mie, która była ak­ty­wistką po­li­tyczną, i ojcu – nie­za­leżnemu praw­ni­ko­wi. Nie wspo­mi­nając już na­wet o bra­ciach. Wszy­scy bar­dzo lu­bi­li jej byłego chłopa­ka, Jo­sha. Nie chciała im przed­sta­wiać Bob­by’ego, póki nie była pew­na, że będzie z nim dłużej niż kil­ka mie­sięcy.
 Bob­by śmiał się z tego.
 – Nie je­stem dość do­bry, żebyś mogła mnie przed­sta­wić ro­dzi­nie, co?
 – Kie­dyś cię przed­sta­wię – za­pew­niała.
 Tak, kie­dyś na pew­no go do nich za­bie­rze. Ale jesz­cze nie te­raz. Jest jesz­cze za wcześnie.
 – Bob­by! – zawołała prze­piękna, wyglądająca jak mo­del­ka dziew­czy­na, która za­trzy­mała się przy ich sto­li­ku. – O mój Boże! Ostat­nio wi­działam cię w No­wym Jor­ku na przyjęciu u Gray­do­na. Jak leci? I co ro­bisz w LA?
 – No… cześć – wy­krztu­sił Bob­by. Nie miał pojęcia, kto to jest i nie bar­dzo go to ob­cho­dziło. – Zna­cie się? – za­py­tał, ge­stem wska­zując De­nver.
 Dziew­czy­na prze­lot­nie zerknęła na De­nver, a po­tem da­lej ją igno­ro­wała.
 – Mu­si­my się spo­tkać – wy­mru­czała, na­chy­lając się nad Bob­bym. – Tęsknię za tobą. Za­dzwoń do mnie. Miesz­kam w ho­te­lu Mon­drian.
 Odeszła, chwiejąc się na piętna­sto­cen­ty­me­tro­wych ob­ca­sach. Wyglądała na za­do­wo­loną z sie­bie.
 – Ładna – stwier­dziła De­nver.
 – Przy­sięgam, że nie wiem, kto to jest – upie­rał się Bob­by.
 – Nie ma spra­wy. – De­nver nie miała za­mia­ru robić sce­ny o nic. – Też mam swo­ich byłych.
 – Nie jest żadną byłą – po­wie­dział sta­now­czo. – Na­wet nie wiem, kim jest.
 – To nie­ważne, Bob­by.
 – No właśnie – zgo­dził się. – Li­czy się tyl­ko to, że siedzę tu z tobą.
 Jedną rzecz trze­ba przy­znać Bob­by’emu San­tan­ge­lo Sta­ni­slo­po­ulo­so­wi – za­wsze wie­dział, co po­wie­dzieć, żeby było do­brze.
 *
 Max chciała już iść, Har­ry również, ale Co­okie się opie­rała.
 – Chcę zo­stać – po­wie­działa z upo­rem. – Fran­kie się mną za­opie­ku­je.
 – Nie możesz zo­stać – spie­rała się z nią Max. – Przy­je­cha­liśmy sa­mo­cho­dem Har­ry’ego.
 – Ktoś mnie pod­wie­zie – po­wie­działa Co­okie.
 – Na przykład kto? – warknęła Max.
 Co­okie wzru­szyła ra­mio­na­mi.
 – Na pew­no Fran­kie od­wie­zie mnie do domu.
 – Do cho­le­ry! – wrzasnęła Max. – Prze­cież Fran­kie chce się tyl­ko do cie­bie do­brać.
 – No i co z tego? – od­po­wie­działa Co­okie z nie­co już za­wia­nym uśmie­chem. – Czy to coś złego?
 Kłótnia trwała jesz­cze kil­ka mo­ji­to później. Oni spie­ra­li się za swo­im prze­pie­rze­niem, a tym­cza­sem Fran­kie grał rolę miłego go­spo­da­rza: dwoił się i troił, żeby przy­wi­tać gości i z nimi po­gawędzić. Ale Max się to nie po­do­bało. Chciała wyjść. Har­ry tak samo.
 – Nie możemy zo­sta­wić cię tu sa­mej – po­wie­działa Max, spoglądając na Har­ry’ego z na­dzieją na wspar­cie.
 – Już ci mówiłam, że Fran­kie się mną za­opie­ku­je. – Co­okie prze­chy­liła się do tyłu i moc­no oparła na sie­dze­niu.
 – Fran­kie to ćpun i w do­dat­ku pod­sta­rzały – za­drwił Har­ry. – Trzy­maj się od nie­go z da­le­ka.
 – Wca­le nie jest sta­ry i strasz­nie mnie kręci. – Co­okie nie dawała za wy­graną. – Wy dwo­je spa­daj­cie stąd, ja zo­staję.
 Max po­sta­no­wiła już się z nią nie kłócić. Wie­działa, jaki jest Fran­kie, ale sko­ro Co­okie uparła się, że go chce, żadna siła nie może jej po­wstrzy­mać. Co­okie od daw­na nie była dzie­wicą. Od dzie­ciństwa kręciła się po Hol­ly­wo­od.
 – Choćby nie wiem co, pamiętaj, żeby się z nim nie pie­przyć – ostrzegła ją Max. – Ten fa­cet nie jest dla cie­bie. Wierz mi, świet­nie go znam.
 – Dzięki za dobrą radę – z sar­ka­zmem od­po­wie­działa Co­okie. – Za­dzwo­nię do was po­tem.
 – Do­brze. – Max zerknęła na ze­ga­rek. Była już dru­ga w nocy. – I nie zrób cze­goś, cze­go później będziesz żałować.
 – Cześć! – Co­okie za­chi­cho­tała. – Spływaj­cie. Już was tu nie ma.
 Max chwy­ciła Har­ry’ego za rękę.
 – Możesz pro­wa­dzić? – za­py­tała.
 Skinął głową.
 – To chodźmy.
 Cza­sem trze­ba zre­zy­gno­wać z kłótni, której nie da się wy­grać. Jej tata, Len­nie, na­uczył ją tego, kie­dy miała pięć lat.
 Ro­dzi­ce prze­ka­za­li jej bar­dzo dużo i z cza­sem do­ce­niała ich mądrość. Te­raz jed­nak nie mogła się do­cze­kać sa­mo­dziel­ności. A to miało nastąpić wkrótce. Już bar­dzo, bar­dzo niedługo.
Roz­dział czwar­ty
Bil­ly Me­li­na był za­chwy­co­ny wol­nością. Małżeństwo z su­per­gwiazdą raj­co­wało go z piętnaście mi­nut, a po kil­ku mie­siącach przygląda­nia się, jak każdy pada jego żonie do stóp, dreszcz emo­cji całko­wi­cie minął. Sam był zna­nym ak­to­rem, ale kie­dy szedł gdzieś z Ve­nus, ni­ko­go to nie ob­cho­dziło. Jego gwiaz­dor­skie ego do­ma­gało się po­kla­sku. Przy Ve­nus go nie do­sta­wało.
 Kie­dy z nią ze­rwał, na­tych­miast, z za­wrotną wręcz szyb­kością od­zy­skał po­pu­lar­ność. Znów po­ja­wiły się tłumy dziewcząt. Fani na każdym kro­ku. Powrócił sza­cu­nek agentów, ma­na­gerów i praw­ników, którzy zro­zu­mie­li, że ma po­ten­cjał. No a prze­cież do­pie­ro skończył trzy­dziestkę, więc ma przed sobą całe życie. Tym­cza­sem jego ostat­ni film już bije ka­so­we re­kor­dy.
 Bil­ly miał po­nad metr osiem­dzie­siąt wzro­stu, ja­sne od słońca włosy, a umięśnio­ne, jędrne ciało po­kry­wała piękna, jak przy­stało na sur­fe­ra, opa­le­ni­zna. Jego naj­większą dumą był brzuch. Ćwi­czył dwie go­dzi­ny dzien­nie, aby mieć ab­so­lut­nie ide­al­ne mięśnie. Lubił oglądać swo­je zdjęcia w ko­lo­ro­wych pi­smach z pod­pi­sa­mi w ro­dza­ju: NAJ­WSPA­NIAL­SZE CIAŁO NA PLAŻY. Mat­thew McCo­nau­ghey może się pie­przyć. I niech się scho­wa słynny ze swej kla­ty gwiaz­dor te­le­wi­zyj­ny Mike Sor­ren­ti­no. To Bil­ly Me­li­na jest Królem Brzu­cha. A te­raz, kie­dy zbliża się jego rozwód z królową diw, on – ra­zem ze swą wkrótce eks – jest na okład­kach wszyst­kich ko­lo­ro­wych pism.
 Z tych okładek czer­pał sa­tys­fakcję. To one uza­sad­niały jego ist­nie­nie. Z nich płynęły do nie­go po­zy­tyw­ne wi­bra­cje.
 Po­dob­nie jak z ciągnięcia dru­ta. Nic nie po­pra­wiało mu na­stro­ju bar­dziej, niż kie­dy któraś do­brze mu zro­biła loda. Ostat­nio, kie­dy był wol­ny, miał wielką frajdę z pod­ry­wa­nia przy­pad­ko­wych dziew­czyn i za­bie­ra­nia ich do wy­najętego przez sie­bie domu z ba­se­nem. Tam robiły mu do­brze. Sy­tu­acje, kie­dy nie­zna­jo­me usta obej­mo­wały jego pana, w tle mi­go­tała błękit­na woda w ba­se­nie, a słońce prażyło mu ciało, do­pro­wa­dzały go do od­lo­tu.
 Ve­nus miała wrażenie, że sku­mał się ze swoją ostat­nią fil­mową part­nerką Wil­low Pri­ce – blon­dynką o ob­fi­tym biuście i pełnych, miękkich ustach, której ka­rie­ra właśnie roz­kwi­tała. Ale nie była to praw­da. Od­po­wia­dało mu bywać z Wil­low na przyjęciach i ga­lach z oka­zji roz­da­wa­nia różnych nagród, ale nie byli ze sobą związani uczu­cio­wo. Wil­low wolała seks z ko­bie­ta­mi, a poza tym nie była w jego ty­pie, jed­nak oboj­gu pa­so­wało, by wi­dy­wa­no ich ra­zem.
 Bil­ly miał ochotę na seks, więc wsko­czył na swo­je­go har­leya i wy­ru­szył na łowy.
 Wkrótce zna­lazł dokład­nie to, cze­go szu­kał. Dziew­czy­na, która wpadła mu w oko, szła Mel­ro­se Ave­nue. Miała na so­bie je­an­sową spódniczkę, która le­d­wo za­kry­wała jej pupę, skąpy T-shirt z na­pi­sem „Lubię szyb­ko i miło” i san­dały na ko­tur­nach.
 – Hej – przy­wi­tał ją, pod­jeżdżając na mo­to­cy­klu. – Chy­ba wi­działem cię wczo­raj w SoHo Ho­use?
 Za­trzy­mała się, po­znała go i nie mogła uwie­rzyć w swo­je szczęście; a dwa­dzieścia mi­nut później klęczała przed nim przy jego ba­se­nie i obsługi­wała go, jak umiała naj­le­piej.
 Kie­dy skończyła, zawołał jej taksówkę i odesłał tam, skąd ją za­brał.
 Bil­ly nig­dy nie miał kłopo­tu ze zna­le­zie­niem dziew­czy­ny.
 *
 Śnia­da­nie w Ma­li­bu było dla Luc­ky naj­przy­jem­niejszą porą dnia. Uwiel­biała sie­dzieć na ta­ra­sie ze szklanką świeżego soku z po­ma­rańczy i mi­seczką, w której miała po­kro­jo­ne pa­pa­je, figi i man­go, i po­dzi­wiać wi­dok na oce­an. Lubiła wcześnie wsta­wać, więc za­wsze była na no­gach przed resztą ro­dzi­ny. Ko­rzy­stała wte­dy z sa­mot­ności. Wcze­sne ran­ki prze­zna­czała na pla­no­wa­nie. Wte­dy po­dej­mo­wała de­cy­zje, co będzie robić w następnej ko­lej­ności. Te­raz była usa­tys­fak­cjo­no­wa­na wszyst­kim, co do­ty­czyło The Keys. Na­wet Gino był pod wrażeniem jej osiągnięć. Zbu­do­wała cudo, naj­wspa­nial­szy kom­pleks roz­ryw­ko­wy w Ve­gas, w którym było wszyst­ko: od dużego ka­sy­na po nie­po­wta­rzal­ny ho­tel i luk­su­so­we miesz­ka­nia własnościo­we.
 – Zbu­duj jesz­cze tor wyścigów kon­nych i będzie go­to­we – żar­to­wał Gino.
 Uśmiechnęła się. Niegłupi po­mysł. Ale wi­zje Gina za­wsze wy­bie­gały da­le­ko naprzód.
 Po­sta­no­wiła, że te­raz sku­pi się na prze­ko­na­niu Len­nie­go, aby zro­bił so­bie zasłużony urlop. Był strasz­nym pra­co­ho­li­kiem – le­d­wie kończył je­den film, już za­czy­nał następny. Ich małżeństwo było fan­ta­stycz­ne, ale nieźle byłoby trochę więcej ze sobą pobyć. Bywały dnie i noce, kie­dy bar­dzo za nim tęskniła.
 Za­dzwo­niła komórka. To jej praw­nik z No­we­go Jor­ku, Jef­frey Lons­da­le.
 – Cześć, Jef­frey, o co cho­dzi? – za­py­tała, za­sta­na­wiając się, dla­cze­go dzwo­ni do niej tak wcześnie.
 – Rozgłaszałaś, że chcesz sprze­dać The Keys? – spy­tał Jef­frey.
 – Co ta­kie­go? – Skrzy­wiła się. – Co ty opo­wia­dasz?
 – Wy­dzwa­nia do mnie przed­sta­wi­ciel Jor­dan De­ve­lop­ments. Twier­dzi, że je­steś go­to­wa do sprze­daży, a Jor­dan De­ve­lop­ments do za­ku­pu.
 – Czy­sta bzdu­ra – po­wie­działa Luc­ky. – A to Jor­dan De­ve­lop­ments to co ta­kie­go, do diabła?
 – Duża fir­ma han­dlująca nie­ru­cho­mościa­mi. Ba­dam sprawę. Chciałem się tyl­ko upew­nić.
 – Jef­frey – cier­pli­wie tłuma­czyła Luc­ky – prze­cież wiesz, że gdy­bym chciała sprze­da­wać, ty wie­działbyś o tym pierw­szy.
 – Oczy­wiście. Ale Fo­uad Khan, przed­sta­wi­ciel Jor­dan De­ve­lop­ments, wy­da­wał się bar­dzo pew­ny sie­bie i nie­ustępli­wy.
 – No cóż, po­wiedz mu, żeby swą nie­ustępli­wość wy­ko­rzy­stał gdzie in­dziej. The Keys nie jest na sprze­daż. Ani te­raz, ani nig­dy.
 – Zro­zu­miałem ja­sno i do­bit­nie.
 – Bar­dzo się cieszę.
 – Muszę przy­znać, że od razu pomyślałem, że to kawał. Wszy­scy wiedzą, że w zbu­do­wa­nie kom­plek­su włożyłaś ser­ce i duszę, więc byłem pe­wien, że w żad­nym ra­zie nie wy­sta­wiasz go na sprze­daż.
 – Bar­dzo słusznie.
 – Cieszę się, że wyjaśniliśmy tę sprawę.
 – No tak.
 – W ta­kim ra­zie miłego dnia.
 – Na­wza­jem, Jef­frey.
 – Nie­ste­ty w No­wym Jor­ku pada.
 – Przy­kro mi to mówić, ale tu­taj mamy piękne słońce – po­wie­działa, spoglądając na bez­miar błękit­ne­go oce­anu.
 – Ojej, Luc­ky, za­wsze umiesz mi do­piec.
 – Je­steś praw­ni­kiem. Po­wi­nie­neś być przy­zwy­cza­jo­ny, że lu­dzie chcą ci do­piec.
 – A ty mu­sisz mi to wy­po­mi­nać.
 – W każdym ra­zie w piątek przy­la­tu­jesz na spo­tka­nie zarządu, więc będziesz miał słońca w bród.
 – W sali kon­fe­ren­cyj­nej? – su­cho spy­tał Jef­frey.
 – Zo­stań na week­end – za­pro­po­no­wała Luc­ky. – Urządzam przyjęcie uro­dzi­no­we Max. Będzie su­per.
 – Może.
 – Żadne może, Jef­frey. Po­wiedz tak. I weź żonę.
 – Roz­wo­dzi­my się.
 – Weź dziew­czynę.
 – Nie mam dziew­czy­ny.
 – Okay, okay. Nie mówmy już o two­im życiu uczu­cio­wym. Ale jeśli zde­cy­du­jesz się zo­stać, daj znać mo­je­mu asy­sten­to­wi. Od­po­wied­nio o cie­bie za­dba.
 Skończyła roz­mowę i pomyślała, że to zdu­mie­wający początek dnia.
 The Keys to jej naj­większe osiągnięcie. Nig­dy go nie sprze­da. Nig­dy.
 *
 Bob­by wcześnie wstał i wy­szedł z miesz­ka­nia, za­nim De­nver się obu­dziła. W Las Ve­gas miał ważne ze­bra­nie z ro­syj­ski­mi in­we­sto­ra­mi, którzy, według jego part­ne­ra, M.J.-a, go­to­wi byli sfi­na­li­zo­wać umowę i prze­lać pie­niądze na fi­lie Mood w Mia­mi i LA. Po­sta­no­wił oso­biście po­ka­zać im naj­lep­szy z klubów, Mood w Las Ve­gas. Ro­sja­nie nie byli łatwi w in­te­re­sach, ale mie­li pie­niądze na to, żeby mógł urządzić klu­by tak, jak chce. Kie­dy skończy z Ro­sja­na­mi, ma jesz­cze kil­ka spo­tkań w No­wym Jor­ku, a po­tem wsiądzie do sa­mo­lo­tu i zdąży wziąć De­nver na ro­man­tycz­ny week­end w Las Ve­gas.
 Co­raz bar­dziej angażował się w ten związek. Im więcej cza­su z nią spędzał, tym bar­dziej mu się po­do­bała. Była taka cho­ler­nie zwy­czaj­na i o wie­le mądrzej­sza od wszyst­kich dziew­czyn, z którymi się do tej pory spo­ty­kał. Na do­da­tek miała piękne ciało i duszę. Żar, którego ciągle było mu mało.
 Chciałby spra­wić, aby więcej pobyła z Luc­ky, by le­piej się po­znały. Bar­dzo mu zależało, żeby mama za­ak­cep­to­wała dziew­czynę, o której myślał co­raz bar­dziej poważnie. Chciał, żeby Luc­ky sama zo­ba­czyła, jaka De­nver jest fan­ta­stycz­na. Week­en­do­we przyjęcie uro­dzi­no­we będzie do tego ide­alną okazją.
 W naj­bliższych pla­nach miał za­kup domu w LA, gdzie mo­gli­by ra­zem za­miesz­kać. Miesz­ka­nie De­nver było dla nie­go sta­now­czo za małe. Po­trze­bo­wał więcej prze­strze­ni. Kil­ka razy już o tym mówił, ale ona twier­dziła, że za wcześnie myśleć o wspólnym za­miesz­kaniu.
 – Ależ ko­cha­nie, prze­cież miesz­kam z tobą, kie­dy je­stem w LA.
 – Nie. Je­steś tu tyl­ko gościem – po­pra­wiła go. – To nie to samo, co miesz­ka­nie ra­zem.
 A niech to, po­tra­fiła być trud­na. Większość dziewcząt wa­rio­wałaby ze szczęścia, gdy­by za­pro­po­no­wał, że kupi im dom. Ale De­nver częścio­wo właśnie dla­te­go była tak cza­rująca, że nie przy­po­mi­nała in­nych dziew­czyn. I za to też ją ko­chał.
 Do­cisnął gaz w swo­im srebr­nym lam­bor­ghi­ni mur­ciélago LP640, na cały głos na­sta­wił mu­zykę Jay-Z i ru­szył do Las Ve­gas.
 *
 – Nie ro­zu­miem two­je­go pro­ble­mu – po­wie­działa naj­lep­sza przy­ja­ciółka De­nver, Ca­ro­lyn, bu­jając spa­cerówką, która stała przy niej w ogródku jej małego domu w West Hol­ly­wo­od, przy spo­koj­nej ulicz­ce tuż za su­per­mar­ke­tem Pa­vi­lions. – Bob­by to fan­ta­stycz­ny fa­cet i widać jak na dłoni, że za tobą sza­le­je.
 – Tak uważasz? – nie­pew­nie za­py­tała De­nver, po­pi­jając kawę z kub­ka.
 – Nie uważam, tyl­ko wiem – od­parła Ca­ro­lyn i od­garnęła do tyłu lok blond włosów o od­cie­niu mio­du. – Jest su­per. Był dla mnie bar­dzo miły.
 – A dla­cze­go miałby nie być? – De­nver od­sta­wiła ku­bek z kawą na roz­chy­bo­ta­ny sto­lik ogro­do­wy i dodała. – Nie za­po­mi­naj­my, że zna­lazłaś się w prze­rażającej sy­tu­acji. Po­rwa­na, prze­trzy­my­wa­na jako zakład­nicz­ka i do tego w ciąży…
 – Wte­dy jak jakaś ka­wa­le­ria ty i Bob­by ru­szy­liście mi na po­moc i ura­to­wa­liście mój głupi tyłek – zażar­to­wała Ca­ro­lyn, choć wówczas sy­tu­acja wyglądała groźnie.
 – Bez Bob­by’ego nie dałabym rady – stwier­dziła De­nver.
 – Bar­dzo pomógł.
 – Bez was oboj­ga… – Ca­ro­lyn za­milkła, sta­rając się już nie myśleć o swo­ich ciężkich przeżyciach. Pra­co­wała w Wa­szyng­to­nie jako asy­stent­ka se­na­to­ra Gre­go­ry’ego Sto­ne­ma­na, kie­dy wywiązał się między nimi gorący ro­mans. Se­na­tor był oczy­wiście żona­ty i jak większość żona­tych mężczyzn obie­cał, że odej­dzie od żony, ale na­tu­ral­nie nie miał za­mia­ru tego robić. Kie­dy więc Ca­ro­lyn oznaj­miła mu, że jest w ciąży, spa­ni­ko­wał i zor­ga­ni­zo­wał jej po­rwa­nie w na­dziei, że po­ro­ni. Dzięki Bogu, na czas zna­leźli ją De­nver i Bob­by.
 Po kil­ku dniach od­po­czyn­ku w szpi­ta­lu Ca­ro­lyn uciekła z Wa­szyng­to­nu i przy­je­chała do LA. Uro­dziła chłopca, któremu dała na imię Andy, i przy­sięgła, że już nig­dy nie ode­zwie się do se­na­to­ra Sto­ne­ma­na. Nie żeby spe­cjal­nie się za nią uga­niał; ani razu od jej wy­jaz­du się nią nie za­in­te­re­so­wał. Jej było wszyst­ko jed­no. Andy należał tyl­ko do niej i nig­dy nie po­zwo­li, żeby Gre­go­ry zbliżył się do jej syna.
 – Moim pro­ble­mem jest mama Bob­by’ego – za­ry­zy­ko­wała De­nver, gdyż bar­dzo chciała dać upust swo­im uczu­ciom. – Jest taka… no, jak by tu ją opi­sać?
 – Spróbuj – szyb­ko wtrąciła Ca­ro­lyn.
 – Po pierw­sze jest nie­ska­zi­tel­nie piękna – zaczęła De­nver, sta­rając się na­ma­lo­wać dokładny por­tret nie­wia­ry­god­nej Luc­ky San­tan­ge­lo. – To zna­czy: wy­so­ka, ma oliw­kową cerę, nie­sa­mo­wi­te ciem­ne oczy i ciem­ne włosy. Ab­so­lut­na piękność w sta­rym włoskim sty­lu.
 – Co w tym złego? – za­uważyła Ca­ro­lyn. – Trochę do­brych genów prze­ka­zała Bob­by’emu.
 – Ma także nad­zwy­czaj­ne osiągnięcia – ciągnęła De­nver, za­sta­na­wiając się, czy kie­dy­kol­wiek zdoła dorównać cu­do­wi na­tu­ry, ja­kim jest Luc­ky San­tan­ge­lo. – Bu­du­je własne ho­te­le, kie­dyś zarządzała dużym stu­diem fil­mo­wym. Uro­dziła tro­je dzie­ci, a jeśliby tego było za mało, od­lo­to­wo go­tu­je, wszyst­ko robi sama i już od daw­na jest w szczęśli­wym związku małżeńskim z Len­niem Gol­de­nem.
 – Tym gwiaz­do­rem fil­mo­wym?
 – Kie­dyś był ak­to­rem. Te­raz pi­sze sce­na­riu­sze i reżyse­ru­je nie­zwy­kle uda­ne, nie­za­leżne fil­my.
 – No to Bob­by musi ostro się zwi­jać, żeby im dorównać.
 – Len­nie nie jest jego oj­cem – wyjaśniła De­nver, biorąc do ręki ku­bek z kawą. – Myślałam, że już ci mówiłam. Jego oj­ciec zmarł. Był mi­liar­de­rem, ma­gna­tem trans­por­tu mor­skie­go. To dla­te­go Bob­by ma na zawołanie ich fir­mo­we sa­mo­lo­ty. To także mnie onieśmie­la.
 – Prze­stań, De­nver – prze­rwała jej Ca­ro­lyn. – Nic nie po­win­no cię onieśmie­lać.
 – No cóż – skrzy­wiła się De­nver. – Mama Bob­by’ego jest ideałem, a ja nie.
 – O mój Boże! – krzyknęła Ca­ro­lyn i w geście roz­pa­czy pod­niosła ręce. – Gdy­byś tyl­ko sie­bie słyszała.
 – Co? – mruknęła De­nver za­smu­co­na, że Ca­ro­lyn jej nie ro­zu­mie.
 – Je­steś nie­praw­do­po­dob­na, De­nver. Masz wspa­niały zawód i ro­bisz coś na­prawdę ważnego. Je­steś młoda, piękna, a na dokładkę masz fan­ta­stycz­ne­go chłopa­ka. – Ca­ro­lyn za­milkła na chwilę, a po­tem dodała: – Co praw­da jako ku­char­ka je­steś ze­rem. Ale mam dziw­nie sil­ne prze­ko­na­nie, że Bob­by nie jest z tobą dla two­ich umiejętności ku­li­nar­nych.
 De­nver nie mogła po­wstrzy­mać się od śmie­chu.
 – Nie je­stem piękna i już nie taka młoda, ale co praw­da, to praw­da, je­stem in­te­li­gent­na – przy­znała.
 – No tak – po­wie­działa Ca­ro­lyn. – Dwa­dzieścia sie­dem lat to rze­czy­wiście po­deszły wiek. A co do uro­dy… Może nie je­steś tak ide­al­na jak mo­del­ka z ko­lo­ro­we­go pi­sma, ale za to ciepła i na­tu­ral­na i tym cie­kaw­sza, że nie masz świa­do­mości, jak pięknie wyglądasz.
 – Dzięki, ale po­win­naś zo­ba­czyć by­wal­czy­nie klu­bu Bob­by’ego. Nie wspo­mi­nając już o dziew­czy­nach, które do nie­go pod­chodzą, kie­dy gdzieś pójdzie­my.
 – Prze­szka­dza ci to? Prze­cież jest z tobą, tak?
 – Chy­ba tak…
 – Chy­ba! – powtórzyła Ca­ro­lyn i przewróciła ocza­mi. – Fa­cet za tobą sza­le­je, każdy to wi­dzi. A te przy­god­ne dziew­czy­ny, niech no zgadnę, noszą roz­miar zero, bo nig­dy nic nie jedzą. Wiel­kie, sztucz­ne cyc­ki. Wydęte sztucz­ne usta. Wy­so­kie kości po­licz­ko­we, też sztucz­ne. I…
 – Prze­stań – po­wie­działa De­nver i wy­buchnęła śmie­chem.
 – Pra­cują w branży roz­ryw­ko­wej, muszą wyglądać jak naj­le­piej.
 – Bzdu­ra! – krzyknęła Ca­ro­lyn. – I nie obrażaj się, ale zmie­niam te­mat. Te­raz będzie­my mówić o mnie.
 – Do­brze – od­parła De­nver. – Co ta­kie­go się dzie­je?
 – Po­sta­no­wiłam zo­stać les­bijką – oznaj­miła Ca­ro­lyn.
 De­nver za­krztu­siła się kawą.
 – Co? – prychnęła. – Nie można po pro­stu po­sta­no­wić być les­bijką. Albo się nią jest, albo nie.
 – Ciągnie mnie do dziew­czyn – rze­czo­wo od­parła Ca­ro­lyn.
 – Do tego na jo­dze po­znałam piękną ko­bietę. Za­pro­siła mnie na randkę. I wiesz co? Idę.
 – Ale po co?
 – Bo mam na za­wsze dosyć fa­cetów. Naj­pierw byłam z Mat­tem, który mnie zdra­dzał. Po­tem z Gre­go­rym, który oka­zał się kłamcą i szują. Mam fa­cetów po dziur­ki w no­sie. Nie chcę mieć z nimi już nic wspólne­go. Chy­ba nie­trud­no to zro­zu­mieć, co?
 – No… – zaczęła De­nver, ale za­nim zdołała jesz­cze coś po­wie­dzieć, zaczął płakać Andy. Spoj­rzała na ze­ga­rek i stwier­dziła, że jeśli na­tych­miast nie wyj­dzie, spóźni się do pra­cy. – Więc two­im zda­niem po­win­nam je­chać do Ve­gas? – za­py­tała, wyj­mując klu­czy­ki do sa­mo­cho­du i śpiesz­nie kie­rując się w stronę drzwi.
 – Ja­sne, że tak – po­twier­dziła Ca­ro­lyn i schy­liła się, żeby wziąć syna na ręce.
 – Okay, w ta­kim ra­zie po­jadę – od­parła De­nver, po­dej­mując osta­teczną de­cyzję. – Miłej rand­ki z… jak jej na imię?
 – Va­nes­sa – po­wie­działa Ca­ro­lyn z uśmie­chem. – Obie­cuję, że się po­sta­ram.
 *
 Szu­ka­nie komórki przez sen nie było dla Max ni­czym no­wym. W końcu zna­lazła swój black­ber­ry i ode­brała:
 – Słucham? – mruknęła.
 – Zgad­nij, gdzie je­stem? – usłyszała szept.
 – Co­okie?
 – Tak, to ja. – Co­okie za­chi­cho­tała. – Ta sama co za­wsze.
 Max otwo­rzyła jed­no oko.
 – Gdzie je­steś? – za­py­tała, choć miała prze­rażające prze­czu­cie, że zna od­po­wiedź.
 – Zgad­nij!
 – Nie chce mi się zga­dy­wać – po­wie­działa Max zi­ry­to­wa­na i sko­pała z sie­bie kołdrę. – No to gdzie, do cho­le­ry?
 – W łóżku Fran­kie­go. Było cu­dow­nie – wes­tchnęła Co­okie.
 – Fan­ta­stycz­ny przy­pad­ko­wy seks.
 – Cho­le­ra! – krzyknęła Max i usiadła. – Mam na­dzieję, że się z nim nie pie­przyłaś?
 – Oczy­wiście, że się pie­przyłam! –W głosie Co­okie słychać było triumf.
 – O Boże! – po­wie­działa Max z wy­rzu­tem. – Nie po­win­naś tego robić z kimś ta­kim jak Fran­kie.
 – Dla­cze­go?
 – To całko­wi­cie nie­po­ważny, to­tal­ny ćpun.
 – Ale było fan­ta­stycz­nie – za­chwy­cała się Co­okie. – Chcesz posłuchać sek­sow­nych szczegółów?
 – Nie, dziękuję – ostro ucięła Max. – Wolę nie.
 – Ale z cie­bie sztyw­niacz­ka – jęknęła Co­okie. – Będę mu­siała opo­wie­dzieć Har­ry’emu. On uwiel­bia szczegóły.
 – Dro­ga wol­na.
 O, rety! Fran­kie Ro­ma­no, kie­dyś naj­lep­szy przy­ja­ciel Bob­by’ego, za­nim nie zaczął ćpać na umór, i Co­okie. To nie­do­bra wia­do­mość. I to wszyst­ko jej wina. Nie po­win­na była po­zwo­lić Co­okie zo­stać w klu­bie. Fran­kie to wy­rzu­tek społeczeństwa. Kie­dyś ze swoją byłą dziew­czyną, An­na­bel­le Ma­estro, upra­wiał stręczy­ciel­stwo. Wy­ko­rzy­sta Co­okie, a po­tem jej się pozbędzie, przy­spa­rzając jej ogrom­nych cier­pień. A ona, Max, przez parę ty­go­dni będzie mu­siała wysłuchi­wać jęków Co­okie.
 Co za sku­cha! I to ona po­znała Co­okie z Fran­kiem, tyl­ko po to, żeby wejść do jego dur­ne­go klu­bu. Ale była głupia.
 Chwy­ciła duży T-shirt i wy­sko­czyła z łóżka. Za­sta­na­wiała się, jak to wszyst­ko na­pra­wić.
 Nie­ste­ty, nic nie przy­cho­dziło jej do głowy.
 *
 Kie­dy Bob­by wje­chał do sek­to­ra pry­wat­nych par­kingów w The Keys, myślał wyłącznie o in­te­re­sach. M.J., jego je­dy­ny wspólnik, a po­nad­to naj­bliższy przy­ja­ciel, pod­szedł wol­nym kro­kiem, aby go przy­wi­tać. Wy­mie­ni­li praw­dzi­wie męski uścisk.
 M.J. był czar­noskórym przy­stoj­nia­kiem, choć mógłby być wyższy. Pod wpływem ka­pry­su po­bra­li się z Cas­sie, młodą pio­sen­karką z wiel­ki­mi am­bi­cja­mi, w Ve­gas, nie­cały rok temu. Te­raz Cas­sie była w ciąży, a M.J., który przy­je­chał do Ve­gas z No­we­go Jor­ku, aby do­pil­no­wać otwar­cia i pro­mo­cji Mood, był tym za­chwy­co­ny. W prze­ci­wieństwie do Cas­sie. Miała nie­całe dzie­więtnaście lat i ma­rzyła o ka­rie­rze, a nie o dziec­ku. Zamożni ro­dzi­ce M.J.-a – oj­ciec, słynny neu­ro­chi­rurg, i mat­ka, była śpie­wacz­ka ope­ro­wa – przy­cupnęli i śle­dzi­li rozwój wy­padków. Cas­sie nie była dziew­czyną, którą so­bie wyma­rzyli na żonę dla ich je­dy­ne­go syna. Nie po­do­bała im się także jego pra­ca po­le­gająca na otwie­ra­niu noc­nych klubów, choćby miały nie wiem ja­kie po­wo­dze­nie.
 M.J. się tym w ogóle nie przej­mo­wał. Sza­lał za swoją młodą żoną, ale te­raz, kie­dy w dro­dze było dziec­ko, po­ja­wiły się trud­ności. Nie mógł się do­cze­kać, żeby po­wie­dzieć o tym Bob­by’emu.
 – Świet­na fura! – krzyknął M.J., przyglądając się lam­bor­ghi­ni Bob­by’ego.
 Bob­by skinął głową.
 – Tyle cza­su spędzam na Za­chod­nim Wy­brzeżu, że po­sta­no­wiłem so­bie kupić auto. Wyciąga trzy­sta czter­dzieści ki­lo­metrów na go­dzinę, chłopie. Od­lot. Uwiel­biam nim jeździć. Nie­ste­ty De­nver nie.
 – To do­pie­ro. – M.J., ob­chodząc sa­mochód, dokład­nie mu się przyglądał. – Cie­ka­we dla­cze­go?
 – Uważa, że jest zbyt wy­cze­sa­ny i za szyb­ki.
 – No cóż, bra­chu, skrom­ny nie jest.
 Oby­dwaj się roześmia­li i z en­tu­zja­zmem przy­bi­li piątkę.
 – A co słychać u two­jej skrom­nej dziew­czy­ny? – za­py­tał M.J., kie­dy wcho­dzi­li do ogrom­ne­go oszklo­ne­go holu. – Nadal wsa­dza nie­grzecz­nych chłopców do pudła?
 – De­nver jest cu­dow­na – po­wie­dział Bob­by. – Nie­zwykła.
 – Wygląda na to, że wsiąkłeś. Jesz­cze nig­dy nie wi­działem cię w ta­kim sta­nie.
 – Co mam po­wie­dzieć? – Bob­by wy­sze­rzył zęby w sze­ro­kim uśmie­chu. – Ta ko­bie­ta mnie uszczęśli­wia.
 – I tyl­ko to się li­czy, chłopie.
 – Praw­da!
 – A sko­ro mowa o szczęściu. Też mam nową wia­do­mość.
 – No?
 – Cas­sie jest w ciąży.
 – O rety, M.J. Je­steś na to go­to­wy?
 – Jak naj­bar­dziej.
 – Po­wie­działeś już ro­dzi­com?
 – Jesz­cze nie miałem oka­zji, ale po­wiem.
 – Le­piej to zrób.
 – Prze­cież wiem.
 – Będą się cie­szy­li.
 – Tak myślisz?
 – Na pew­no. No to te­raz do na­szych in­we­storów. A po­tem to ob­le­je­my.
Roz­dział piąty
Kie­dy Ar­mand Jor­dan cze­goś chciał, nic nie mogło go po­wstrzy­mać. Nie­ważne, czy była to ko­bie­ta, nie­osiągal­ny ob­raz, nad­zwy­czaj­ne przy­sma­ki, uni­ka­to­wy sa­mochód czy bu­dy­nek. Nikt mu nig­dy nie od­ma­wiał, a jeśli ktoś chciał to zro­bić, Ar­mand po pro­stu pod­wyższał cenę.
 Lubił też luk­su­so­we pro­sty­tut­ki. Tego typu dziw­ki znały sztucz­ki obce in­nym ko­bie­tom. Szczególiki. Świństew­ka, o których mężczy­zna zwy­kle może tyl­ko po­ma­rzyć.
 Od cza­su do cza­su spo­ty­kał ko­bietę, której nie można było kupić. Wca­le go to nie pe­szyło, po­nie­waż był prze­ko­na­ny, że wszyst­ko ma swoją cenę. Cza­sa­mi nie cho­dziło o pie­niądze.
 In­try­go­wało go od­kry­wa­nie, cze­go lu­dzie mogą chcieć. Był to ro­dzaj gry, którą pro­wa­dził dla przy­jem­ności, a kie­dy Ar­mand grał, to za­wsze tak, żeby wy­grać.
 Jego ostat­nią zdo­byczą była Nona Con­stan­ti­ne, żona Mar­ti­na Con­stan­ti­ne’a, jed­ne­go z jego ry­wa­li w han­dlu nie­ru­cho­mościa­mi. Niektórzy uważali tego człowie­ka za nie­mal tak potężnego jak on.
 Jak bar­dzo się my­li­li!
 Nona była dokład­nie ta­kim wy­zwa­niem, ja­kie­go pożądał. Ko­bie­ta zamężna, z małym dziec­kiem, nie­gdyś królowa piękności Słowa­cji. Miała wy­so­kie kości po­licz­ko­we i skośne oczy. Jej mąż świa­ta poza nią nie wi­dział, ale Ar­mand swo­im prze­ni­kli­wym in­stynk­tem zgadł, że po po­ro­dzie Mar­tin nie dawał jej ta­kiej przy­jem­ności, za jaką tęskniła.
 Ar­mand pra­co­wał nad nią bar­dzo po­wo­li, a po­nie­waż ob­ra­ca­li się w tych sa­mych kręgach no­wo­jor­skiej so­cje­ty: by­wa­li na otwar­ciach ga­le­rii, im­pre­zach cha­ry­ta­tyw­nych i ka­me­ral­nych, pro­szo­nych ko­la­cjach, łatwo było mu się do niej zbliżyć. Zwłasz­cza że za­wsze miał przy boku jakąś dziew­czynę. Tyl­ko on wie­dział, że każda z nich była suto opłaco­na, dzięki cze­mu nig­dy nie spra­wiały mu kłopo­tu i nie miały wo­bec nie­go żad­nych rosz­czeń. Prze­strze­gał niezłomnej za­sa­dy, aby nig­dy nie uma­wiać się z tą samą dziew­czyną dwa razy.
 No­wo­jor­skie pa­nie domu uważały Ar­man­da za niezły kąsek. Sta­rały się go z kimś umówić, ale on za­wsze się wy­mi­gi­wał. Był atrak­cyj­ny i nie­co ta­jem­ni­czy. Miał schlud­ne czar­ne wąsy, gęste brwi, które oka­lały zamyślone oczy, i nie­ska­zi­tel­ne wy­czu­cie ele­gan­cji. Wszyst­ko, co miał, było w naj­lep­szym ga­tun­ku. Skar­pet­ki i bie­liznę zakładał tyl­ko raz, a po­tem je wy­rzu­cał. Ko­szu­le cza­sem zakładał dwa razy, ale na tym ko­niec. A jego szy­te na miarę gar­ni­tu­ry nig­dy nie wi­siały w sza­fie dłużej niż mie­siąc.
 Ko­bie­ty nie usta­wały w sta­ra­niach o nie­go, gdyż Ar­mand nie tyl­ko był okrop­nie bo­ga­ty, ale cho­dziły plot­ki, że w małym kra­ju na Bli­skim Wscho­dzie, z którego przy­był, nosił jakiś tytuł.
 On sam nig­dy o tym nie wspo­mi­nał.
 Zwa­bie­nie Nony do apar­ta­men­tu, który mieścił się na szczy­cie wieżowca, pod pre­tek­stem po­ka­za­nia jej cen­ne­go, nie­daw­no ku­pio­ne­go ob­ra­zu Pi­cas­sa, zajęło mu kil­ka mie­sięcy. Nie prze­szka­dzało mu, że za­bie­gi trwały tak długo, wręcz de­lek­to­wał się ocze­ki­wa­niem na zdo­bycz.
 Przy­je­chała o je­de­na­stej rano, czy­li w całkiem nie­win­nej po­rze dnia. Miała na so­bie bla­doróżowy ko­stium od Cha­nel, pod spodem ko­ron­kową bluzkę, a na no­gach beżowe buty Lo­ubo­uti­na na ob­ca­sach, które głośno stu­kały na wy­fro­te­ro­wa­nej mar­mu­ro­wej podłodze, kie­dy opro­wa­dzał ją po miesz­ka­niu. W końcu wylądo­wa­li w urządzo­nej po męsku sy­pial­ni, gdzie stały skórza­ne sofy w ko­lo­rze głębo­kie­go bur­gun­da, a na­rzu­ty z czar­ne­go kasz­mi­ru przy­kry­wały ogrom­ne łóżko.
 – Bra­ku­je tu zdjęć ro­dzi­ny – stwier­dziła Nona, rozglądając się po su­ro­wej sy­pial­ni. Roześmiała się ko­kie­te­ryj­nie. – Je­steś strasz­nie ta­jem­ni­czy, Ar­man­dzie. Dla­cze­go za każdym ra­zem po­ja­wiasz się z inną dziew­czyną? Nie szu­kasz ko­bie­ty, z którą chciałbyś dzie­lić życie?
 – A po co, jeśli mogę mieć kogoś ta­kie­go jak ty? – po­wie­dział, patrząc jej w oczy, by uwie­rzyła, że mówi prawdę.
 I oto był o krok od na­gro­dy za całą swoją ciężką pracę. Za wszyst­kie kom­ple­men­ty, uprzej­mości i po­chleb­stwa, po­chleb­stwa i po­chleb­stwa.
 Była jego. Cała jego – mógł ją wy­ko­rzy­stać, spo­nie­wie­rać i upo­ko­rzyć.
 Bo właśnie z tego czer­pał przy­jem­ność, to go pod­nie­cało. Naj­pierw pocałował ją. Gwałtow­nie przy­warł usta­mi do jej warg i nie po­zwa­lając na pro­te­sty, moc­no wcisnął jej język do ust. Po­tem, bez ostrzeżenia, jego dłoń za­nur­ko­wała pod jej spódnicę, a gru­be pal­ce prześli­zgnęły się pod majt­ka­mi i zagłębiły w miękkim wzgórku. Była wil­got­na, chętna i ocze­ki­wała wrażeń.
 Nie po­trze­bo­wała gry wstępnej. Była na­pa­lo­na, już kie­dy prze­kra­czała próg jego miesz­ka­nia. Nona Con­stan­ti­ne pragnęła tego. A on da jej to, cze­go chciała. Ostro i moc­no.
 Kie­dy pal­ca­mi prze­cze­sy­wał twar­de jak dru­ty włosy na wzgórku łono­wym, pod­nie­cił się ich ob­fi­tością. Tak moc­no okręcił so­bie pa­sem­ka wokół palców, że krzyknęła z bólu. To go pod­eks­cy­to­wało. Gdy­by chciał ko­bie­ty ogo­lo­nej jak dziec­ko, spro­wa­dziłby dziec­ko.
 – Och, Ar­man­dzie – wy­sa­pała za­ru­mie­nio­na – nie po­win­niśmy…
 Trochę za późno na sprze­ci­wy. Za późno.
 Pchnął ją na łóżko i pomyślał o Mar­ti­nie Con­stan­ti­nie i ukry­tej ka­me­rze, która na­gry­wała każdą chwilę. Myśli te spra­wiły, że stał się bru­tal­ny jak nig­dy dotąd.
 Sięgnął do szu­fla­dy przy noc­nym sto­li­ku, wyjął to­rebkę z cie­niut­kie­go pa­pie­ru z ko­ka­iną i po­sy­pał jej naprężone sut­ki białym prosz­kiem. Kie­dy wciągał go z jej pier­si, wiła się pod nim z bólu. Po­tem, kie­dy błagała go, żeby ją zerżnął, zro­bił to twar­do i z całej siły wcisnął w nią pe­ni­sa. Następnie przewrócił ją na brzuch i wziął od tyłu – igno­rując sprze­ci­wy i nagłe okrzy­ki bólu.
 Miała świa­do­mość, że spra­wy nie toczą się tak, jak by chciała, więc sza­mo­tała się, by uciec przed jego bez­li­to­snym ata­kiem, ale on jej na to nie po­zwa­lał i bru­tal­nie ją ujeżdżał. Karał ją za to, że jest nie­wierną suką.
 Czuł się sil­ny i nie­po­ko­na­ny. Był mężczyzną i oto zno­wu sa­mi­ca udo­wod­niła, że wszyst­kie ko­bie­ty to kur­wy.
 Być może oprócz jego żony. Ale komu na niej zależało? Na pew­no nie jemu.
 *
 Po­tem, kie­dy bez­li­tośnie zerżnął Nonę Con­stan­ti­ne na każdy możliwy sposób, po­in­for­mo­wał ją, że jest obrzy­dliwą pro­sty­tutką, siłą wyciągnął ją ze swo­je­go po­ko­ju i wy­rzu­cił na scho­dy.
 Po twa­rzy widać było, że jest zszo­ko­wa­na. Wy­pchnął ją przez drzwi wejścio­we i rzu­cił za nią ubra­nia od pro­jek­tantów mody.
 – Co ta­kie­go zro­biłam? – szlo­chała. Kie­dy za­trza­ski­wał za nią drzwi, twarz miała ko­lo­ru szkarłatu.
 Nie chciało mu się na to od­po­wia­dać.
 Czer­pał sa­tys­fakcję ze świa­do­mości, że nie będzie mogła się ni­ko­mu po­skarżyć, nic nie może zro­bić. Pie­przył ją na wie­le spo­sobów.
 Kie­dy Ar­mand po­zbył się swo­jej zdo­by­czy, wciągnął jesz­cze trochę ko­ka­iny i zawołał Fo­uada, który pra­co­wał na dole, w in­nym apar­ta­men­cie.
 – Chodź na górę – roz­ka­zał Ar­mand. – Na­tych­miast. Fo­uad zja­wił się błyska­wicz­nie.
 – Jak tam spra­wa The Keys? – za­py­tał Ar­mand od razu po jego wejściu.
 – Pod two­imi drzwia­mi płacze na pół naga ko­bie­ta – za­uważył Fo­uad, który bez tru­du spo­strzegł, że książę ma na so­bie tyl­ko szla­frok, a pod no­sem zo­stało mu nie­co cha­rak­te­ry­stycz­ne­go białego prosz­ku.
 Ar­mand zażywał wciąż więcej koki, co mar­twiło Fo­uada, gdyż wi­dział, że szef działa zupełnie ir­ra­cjo­nal­nie i robi się co­raz bar­dziej hu­mo­rza­sty.
 – Mam na­dzieję, że ją zi­gno­ro­wałeś – po­wie­dział Ar­mand, zde­cy­do­wa­nym kro­kiem podążając ku eks­klu­zyw­nej łazien­ce.
 – Kto to jest? – spy­tał Fo­uad.
 – Zona Mar­ti­na Con­stan­ti­ne’a – po­chwa­lił się Ar­mand. – Mówiłem ci, że mogę mieć każdą ko­bietę, jaką ze­chcę. Wszyst­kie są dziw­ka­mi.
 Fo­uad wzru­szył ra­mio­na­mi i po­szedł za nim do łazien­ki. Do­brze znał gu­sty Ar­man­da do­tyczące ko­biet. Pry­wat­nie uważał, że są nie­nor­mal­ne, ale nie odważyłby się cze­go­kol­wiek na ten te­mat po­wie­dzieć. Uważał jed­nak, że Ar­mand jest cho­ry umysłowo, co w połącze­niu z nad­mia­rem nar­ko­tyków sta­wało się właści­wie nie­bez­piecz­ne.
 – To roz­hi­ste­ry­zo­wa­na suka. Zasłużyła na wszyst­ko, co ją spo­tkało – po­wie­dział Ar­mand i zrzu­cił z sie­bie szla­frok. – Załatwiłem ją tak, że po­pa­mięta.
 – Nie mar­twisz się, że po­wie mężowi?
 – Nie bądź śmiesz­ny, Fo­uad. Przyszła tu z własnej, nie­przy­mu­szo­nej woli. Sama tego chciała. Błagała o to. A te­raz wyj­mij DVD z ka­me­ry, zrób dwie ko­pie i włóż je do mo­je­go sej­fu.
 – Do­brze, Ar­man­dzie – przy­taknął Fo­uad. Zro­bi trzy ko­pie, a jedną za­trzy­ma dla sie­bie. Prze­zor­ny za­wsze ubez­pie­czo­ny. Zwłasz­cza kie­dy ma się do czy­nie­nia z kimś ta­kim jak Ar­mand.
 – A The Keys? – za­py­tał po­now­nie Ar­mand, bez cie­nia wsty­du wchodząc nago do ka­bi­ny prysz­ni­co­wej z czy­ste­go mar­mu­ru. – Co słychać w tej spra­wie?
 – Wy­ko­nałem kil­ka te­le­fonów – po­wie­dział Fo­uad. Nie chciał mu mówić, że roz­ma­wiał z praw­ni­kiem właści­ciel­ki, który po­wie­dział, że The Keys ab­so­lut­nie nie jest na sprze­daż.
 – Dla­cze­go to tak długo trwa? – warknął Ar­mand ob­my­wa­ny wodą z czte­rech wiel­kich prysz­niców.
 – Po­wie­działeś mi do­pie­ro dwa dni temu, że chcesz to kupić – za­uważył Fo­uad. – Cza­sem roz­trop­nie jest uzbroić się w cier­pli­wość.
 – Nie je­stem człowie­kiem roz­trop­nym, Fo­uad. Ty po­wi­nie­neś o tym wie­dzieć naj­le­piej.
 Fo­uad za­uważył duży członek księcia i spróbował odwrócić wzrok, cho­ciaż wi­dział go już wie­le razy. Książę, po­dob­nie jak jego królew­ski oj­ciec, nie był wsty­dli­wy.
 – Ro­zu­miem, Ar­man­dzie – po­wie­dział spo­koj­nie. – Wszyst­ko mam pod kon­trolą.
 – To do­brze. – Ar­mand skończył kąpiel i wy­tarł się ener­gicz­nie ręczni­kiem. – Je­stem go­to­wy zapłacić każdą cenę.
 – Oczy­wiście – przy­taknął mu Fo­uad, bo łatwiej było się z nim zgo­dzić, niż się spie­rać.
 – A jak tam two­ja żona? – za­py­tał Ar­mand, na­gle zmie­niając te­mat.
 Fo­uad wahał się tyl­ko przez chwilę; nie chciał roz­ma­wiać o żonie. Do­brze wie­dział, że Ar­mand nie po­chwa­lał jego małżeństwa z Ame­ry­kanką. Ale Fo­uad uwiel­biał swoją żonę i dwójkę małych dzie­ci i nic, co Ar­mand mógłby po­wie­dzieć, nie było w sta­nie tego zmie­nić.
 – Ali­son czu­je się do­brze – od­po­wie­dział ostrożnie.
 – Jesz­cze cię nie zdra­dziła? – spy­tał Ar­mand z iro­nicz­nym uśmiesz­kiem.
 Fo­uad twar­do mil­czał.
– Wszyst­kie Ame­ry­kan­ki kie­dyś w końcu zdra­dzają mężów – stwier­dził Ar­mand. – Po­patrz na dziwkę, którą właśnie wy­rzu­ciłem za drzwi. Jest kla­sycz­nym przykładem bo­ga­tej suki, którą swędzi cip­ka.
 Fo­uad po­sta­no­wił zi­gno­ro­wać wul­gar­ne uwa­gi Ar­man­da. Cza­sem nie mógł go zro­zu­mieć. Prze­cież jego mat­ka też była Ame­ry­kanką. Ale re­la­cje Ar­man­da z matką za­wsze były trud­ne.
 – Idź, załatwiaj te­le­fo­ny – po­wie­dział Ar­mand i znie­nac­ka od­pra­wił swe­go naj­ważniej­sze­go, lo­jal­ne­go po­moc­ni­ka. – Przed za­cho­dem słońca chcę usłyszeć, że The Keys jest mój.
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